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pułkowników 


Mimo, że „wódz“ wobec całego świata 
oświadczył, że zwątpił w „jakąkolwiek war- 
tość t. zw. pojęć demokratycznych“ i zwątpie- 
mie to potwierdził słynnemi czynami, różni je- 
go podkomendni na poszczególnych „odcin- 
kach'* swej działalności usiłują wmawiać je- 
szcze w ludzi, że w państwie i gminie, jeśli się 
„coś“ zmieniło po maju, to tylko na „korzyść“... 
demokracji. „Demokracja* w Polsce jest, do- 
wodził swego czasu w Sejmie ks. Janusz Ra- 
dziwiłł, ale z tą różnicą, że pomajowa „demo- 
kracja jest „oświecona“, zapewne dlatego, że 
BBWR w wykonaniu paktu mieświeskiego 
wprowadził do sejmów pomajowych większą 
grupę — „jaśnie oświeconych panów“... 

Skoro sanacyjna „demokracja oświecona“ 
panuje, obrady Sejmu są zbyteczne. I bez Sej- 
mu wiedzą „oświeceni'* duchem wodza sana- 
torzy, co robić. 

Na posiedzeniu Sejmu z początku listopada 
poseł sanacyjny pułkownik Miedziński dowo- 
dził, że „rewolucjonistami* prawdziwymi są 
oni, sanatorzy, zaś socjaliści to — konserwaty- 
ści, i że on, Miedziński, wygłosiłby o wiele ra- 
dykalniejsze przemówienie i przytoczyłby da- 
leko więcej drastycznych faktów i zarzutów 
przeciw sanacji, aniżeli... pepesowiec pos. Nie- 
dziatkowski. Z obawy zapewne przed „rewo- 
lucyjnemi'* mowami sanatorów, Sejm odroczo- 
mo... Gdy jednak pos. Niedziałkowski w arty- 
kule wykazał p. Miedzińskiemu, że właściwie 
jest on reakcjonistą a socjalistów uważa za 
„konserwatystów*, ponieważ bronią ideałów 
wolności politycznej, przez sanatorów wyrzu- 
conych na śmietnisko — p. Miedziński oburzył 
się i odpowiedział, że takich poglądów nigdy 
nie wygłosił. A więc jest „rewolucionistą* 


i „demokratą”. 
© e * 


Na przedwyborczem zgromadzeniu niedziel- 
mem w sali Starego Teatru w Krakowie p. pre- 
zyd. podpułkownik Kaplicki dowodził, że to 
„wrogowie nasi i w kraju i zagranicą mówią 
o nas, że jesteśmy faszystami, że w Polsce rzą- 
dzi dyktatura. Odkądże dyktatura opiera się 
na pięcioprzymiotnikowem prawie głosowa- 
nia?" Dlaczegóż więc uchwalamy ustawę sa- 
morządową najbardziej demokratyczną, o pię- 


< cioprzymiotnikowem prawie głosowania“ — 


mówił dalej p. Kaplicki, dmc przytem, „że 
demokracja się załamuje” , że „demokracja się 
przeżyła". i 
Czy się przeżyło to, co się jeszcze nie roz- 
winęło — to wątpić należy i z tem twierdze- 
"niem nie warto polemizować. Jeśli zaś w „prze- 
konaniu“ sanatorów demokracja się przeżyła, 
to poco wprowadzać „przeżytki* w formie 
 |5-przymiotnikowego prawa głosowania. Cóż 
to za logika i z czem się tu chwalić? 
J Mniejsza jednak o to. Twierdzi jednak p. pre- 
po Kaplicki, że mamy w Krakowie demokra- 
ke. Ale demokracja, to nietylico powszechne 
Ì równe glosowanie, gdyż bywa tak, a p. prez. 
(ąplicki wie o tem doskonale, że przy pięcio- 
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Demokracja Wyborcy krakowscy! Głosujcie na 


SOCJALISTYCZNĄ LISTĘ ROBOTNICZA 


INWALIDZI! WDOWY! EMERYCI! 


DZIŚ W CZWARTEK o godz, 6 wieczorem w 
Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5 II p.) 
odbędzie się 


zgromadzenie wyborcze 
inwalidów, wdów i kd Pęd 


Przemawiać będą towarzysze: dr. Szumski 
Bulsiewicz inwalida, H. Pellar, A. A y 


Inwalidzi! Wdowy! Emerycil Jawcję się . jak- 
najliczniej! W dniu wyborów oddajcie swe 
na Socjalistyczną Listę Rehotniczą! | 


W piątek 8 grudnia 


odbędą się o godziniśł 10. przedpoludnien 
w m p 


sy 


1) W DOMU PANINI (ul. Dunak w- 
skiego 5 II p.) 4 i 
2) W DOMU GÓRNIKÓW (aleja Krasińskiego 


W 
3) W DOMU "DRAMWAJARZYĆ (w ST 


pcz poseł Zyg 
dr. Józef Rosenzweig,- 


Należytość pocztowa opłacona gotówką. 


5 Rocznik XLII 
Miesięcznie 


pon 3'30 


Zagranicą 6 złotych 


Wychodzi codz'enn!e rane 
z wyjątkiem poniedziałków 
i dni poświątecznych 


Adres dla telegramów: 


NAPRZOD KRAKOW 


Romuald Szumski, dr. Bolesław Drobner, dr. Hen- 
ryk Schreiber, Kazimierz Przybyś, dr. Leon Fei- 
ner, Wladysław Matula, S. Fischgrund i Marcin 
Łachecki. 
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Zgromadzenia wyborców 

w piątek 8 grudnia popołudniu odbędą się: 

ZAKRZÓWEK, DĘBNIKI, LUDWINÓW (ulica 
Twardowskiego 49) o godz. 3 popoł. Referują: 
tow. Malula, Żyła, 

GRZEGÓRZKI (ul. Dunajewskiego 5 IH p.) o 
godz. 3 popoł. Referują: tow. dr. Drobner i Pa- 
pier. 

DĄBIE (ul. Miedziana 65a) o godz. 2 popoł. 
Referują: tow. Bogalko i Hochfeld, 

KROWODRZA (ul. Mazowiecka 131) o godz. 3 
popoł. Referują: tow. poseł Żuławski, dr. Szum- 
ski, Przybyś i Bulsiewicz. 

ŁOBZÓW (reslauracja p. Sułka, ul. Kazimie- 
rza Wielkiego 119) o godz. i popol. Referują: tow. 
poseł Żuławski, dr. Szumski, Przybyś i Bulsie- 
wiez. 

DO DOZORCÓW I SŁUŻBY DOMOWEJ 

W KRAKOWIE 

W piątek 8 bm. o godzinie 4 popołudniu w salt 
Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5 li p.) 
odbędzie się przedwyborcze zgromadzenie dozor- 
ców i służby domowej. na którem przemawiać 
będą tow. Jan Stańczyk i dr. R. Szumski. * 


Sr komisarz miasta Łodzi 
wyrzuca tysiące ludzi na bruk 


odzi zos A niedawno rozwiązany socjali- 
magistrat. Na jego miejsce mianowano 


ja SRC zaś 400 zwolnionych zostanie 
RODI planlacyj miejskich z dn. 2 gru- 
dnia zoslalo zwolnionych 101 robotników. w a 


przymiotnikowem głosowaniu © często Z urn 
chodzą jako „wybrańcy“ ludzie, którzy nie 
uzyskali głosów większości wyborców. Jak się 
to dzieje, wie p. prez. Katek również do: 
nale. Otóż demokracja — to także kódtrója 
i uczciwość. Jakże to z zasadą demokracji 
p. prez Kaplicki pogodzi fakt nie dopuszczenia 
do komisyj wyborczych przedstawicieli wszy- 
stkich innych stronnictw poza BB? 

Tam, gdzie panuje rzeczywista demokracja, 
tam, gdzie są zamiary uczciwe, tam czynniki 


' odpowiedzialne nie tylko chętnie poddają się 


kontroli ale tej kontroli się domagają, aby nie 
narazić się na cień choćby podejrzenia. 

Jeżeli p. prez. Kaplicki jest demokratą, to 
mógł to zadokumentować czynem i zgodnie 
z tradycją dopuścić reprezentantów wszyst- 
kich stronnictw do komisyj wyborczych, 
umożliwić kontrolę. Postąpił inaczej, i dłatego 
słowa jego © demokracji sprzeczne są z jego 
czynami. 

Demokracja nie polega też na jakimkołwiek 


n o. Pierwszą robolą tego ko= 
yeke tysięcy roboiników. z 

zwolnionych zostalo z pracy 850 | 
zalrudnionych” przy roboiachykanali-- 


dziale pomiarów zwolnionych zostało 24 robotni- 

ków. W oddziale drogowym miejskim zwolnio. 
ych zostało z dniem 2 grudnia 1.000 robotników, 

dalszych zaś 250 robolników zwolnionych zosta- 
ie 9-go bm. 

t Łącznie do 16 bm. zwolnionych zostanie z pra- 

cy 3.225 robotników, zatrudnionych na robotach 


prowadzonych doiąd przez socjalistyczny zarząd 


miasta. 
— 0 0 0 — 


przymusie. A w jakiej atmosferze zamierza się 
przeprowadzić wybory, to świadczy niedziel- 
na demonstracja grupki inwalidów, wyprowas 
dzonych z transparentami wyborczemi BB na 
ulicę i pod magistrat. Jest to nowa forma „de- 
mokracji". Zamiastby kandydat ubiegał się o 
zaufanie wyborców, to wyborcy zabiegają o 
łaskę możnego kandydata! 
= e e 


Posługiwanie się frazesem demokratycznym 
przez sanatorów dowodzi, że nie mają oni od- 
wagi zbliżyć się do ludu z otwartą przyłbicą, 
Wiedzą bowiem doskonale, że ideały demo- 
kratyczne, ideały wolności, równości, spra- 
wiedłiwości į uczciwości ani się nie załamały, 
ani też nie przeżyły się, są nadal żywotne 
w mózgach i sercach mas ludowych, że poglą- 
dy, metody i systemy sanacyjne są wśród kt- 
lu znienawidzone. Jeśli osłabła, to może wola 
przytłoczonych nędzą i presją rzesz pracują- 
cych, z czego korzystają chwilowo „oświe- 
ceni demokraci“, 
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Sowiecki minister spraw  zagrani* 
cznych Litwinow złożył wizytę Mus- 
soliniemu. Wódz faszystów przyjął 
wysłannika Sowietów z wielką pom- 
pa, jak swego czasu Sowiety owacyj* 
nie witały lotników faszystowskich z 
gen. Balbo na czele. 

Już sam przyjazd Lifwinowa do 
Rzymu i wymiana serdeczności z 
Mussolinim mają swoją dobitną wy- 
mowę. Przed laty na konferencji w 
Locarno Emil Vanderwelde nie podał 
ręki Mussoliniemu, który od tego cza 
su nie pokazuje się zagranicą. A ko- 
muniści nazywają socjalistów „socjal: 
faszystami', bolszewików zaś, ściska* 
jących serdecznie wodza faszystów, 
podają za nieprzejednanych wrogów 
faszyzmu i przednią straż rewolucji 
proletarjackiej. 

Ale komuniści powiedzą, że właś- 
nie w interesie Rosji sowieckiej, ja” 
ko przedniej straży rewolucji świato 
wej, potrzebna była wizyta w Rzy” 
mie i że w takim razie cel uświęca 
środki, że dla brzydkiej formy nie- 
wolno poświęcać wzniosłej treści. 

Otóż wizyta w Rzymie najmniej 
dotyczyła Rosji. Między Włochami 
faszystowskiemi a Rosją sowiecką sto 
sunki zawsze były dobre, nigdy nie 
groził żaden zatarg między niemi, wy 
miana handlowa odbywa się bez 
ptzerwy. Litwinow pojechał d. Rzy- 
mu dla omawiania nie spraw rosyj: 
sko - włoskich, lecz spraw polityki 
międzynarodowej, jak sprawy Ligi 
Narodów „Paktu Czterech", stosun- 
ków rosyjsko - niemieckich, sytuacj: 
na Dalekim Wschodzie. 

Nie wiemy, jaki jest rezultat wizy- 
ty Lifwinowa, ale nam wcale nie o ten 
rerultat chodzi, lecz o to, że Sowie- 
ty wogóle uważają za możliwe poro- 
zumienie z Mussolinim w sprawach 
polityki międzynarodowej. 

Socjaliści, jak wiadomo, stoją na 
stanowisku, że porozumienie takie 
nie jest możliwe ani z faszyzmem wło 
skim, ani z hitleryzmem, że pokona” 
nie faszyzmu europejskiego jest wa- 
runkiem niezbędnym utrwalenia po- 
koju i zapoczątkowania akcji rozbro” 
jeniowej. I socjaliści, oczywiście, w 
żadne pakty z faszyzmem i bitlery- 
zmem nie wdają się. Tak wygląda 
„socjal - faszyzm” socjalistów. 


Natomiast Rosja sowiecka wdaje 
się w rokowania z Mussolinim. A 
dzieje się to w chwili, kiedy byt Li- 
gi Narodów wisi na włosku, kiedy 
Mussolini chce Pakt Czterech, zwal: 
czany przez Sowietv, postawić ponad 
statut Ligi, kiedy Mussolini wystę” 
puje jako pośrednik Hitlera i dąży do 
pogodzenia go z Sowietami, co może 
łatwo się udać, skoro się zważy, że 
Sowiety po zwycięstwie Hitlera po- 
śpieszyły skwapliwie z odnowieniem 
traktatu rapalskiego. t 

Wiemy, że Rosja jest przeciwnicz” 
ką Ligi Narodów; rozumiemy, że Ro- 
sji chodzi o zabezpieczenie się przed 
wojną w Europie i przed naporem im 
perjalizmu japońskiego w Azji. 

Ale przecież każdy wie, że cele Ro- 
sji sowieckiej nie są celami faszyzmu 
włoskiego ani hitleryzmu niemieckie- 
go, że wręcz przeciwnie — zarówno 
faszyzm jak hitleryzm dążą do obale- 
nia sowietów. Obie więc strony kie- 
rują się polityką celów doraźnych, od 
suwając na później cele zasadnicze. 


Zachodzi jednak wielka różnica 
między tą samą polityką, faszyzmu a 
sowietów. Faszyzm, jako ostatnia 
próba uratowania kapitalizmu, dąży 
przedewszystkiem do zniszczenia ru- 
chu robotniczego i dlatego chętnie ko” 
rzystą z każdej pomocy, idącej mu w 
tem dążeniu na rękę. A z najwięk: 
szą chęcią przyjmuje pomoc ze stro- 
ny Rosji sowieckiej, „przeaniej stra- 
ży rewolucji światowej", Kongresy 
międzynarodowe przeciw hutle: yzmo- 


wi, organizowane przez komunistów. 
powódź literatury antyhitlerowskiej. 
którą Komintern zalewa cały świat 
(z Mussolinim już i Komintern nie 
śmie zadzierać!), a wizyta  Lifwino* 
wa u Mussoliniego, wodza i kierow- 
nika faszyzmu światowego — to kon- 
trast tak rażący i potworny, że prze- 
sądza on los Kominternu, Jakiekol- 
wiek mogą być wyniki narad rzym- 
skich, sam fakt tych narad dobija ko- 
munizm na Zachodzie. 

Ale jednocześnie flirt sowiecko- 
faszystowski, wzmacniając pozycję 
faszyzmu, godzi w całość ruchu robo- 


Masoweredukcjew ko 
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tniczego, godzi w socjalizm. I tu ce- 
le zarówno łaszyzmu jak sowietów 
nawet cele doraźne, stykają się ze 
sobą. Ba! Tu nawet Komintern, w 
mierając, będzie mógł się chełpić, że 
nie żył nadaremnie i że przy pomo- 
cy faszyzmu wyrządził socjalizmowi 
duże szkody. 

Lecz właśnie w tej solidarności fa- 
szystowsko - sowieckiej kryje się cios 
śmiertelny dla Rosji sowieskiej. Gdy- 
by bowiem faszyzmowi po zniszcze- 
niu komunizmu udało się także zgu- 
bić socjalizm, to nic a nic nie stałoby 
na przeszkodzie pochodowi faszyzmu 


W biurach Zarządu Głównego Zw. |niający go na mocy art. 134 pragmaty- 
ki 


Kolejarzy ZZK. w Warszawie groma- 
dzą się dzień w dzień liczne rzesze ko- 
lejarzy, o których masowem zwała:a- 
niu w węźle i w całym wogóle okręgu 
warszawskim, donosiliśmy onegdaj. 

Kancelarja Związku opracowuje zgła 
szającym się odwołania do władz wyż- 
szych przeciw redukcji względnie po- 
dania o powołanie zwolnionych na ko- 
misję lekarską, celem określenia ‘eh 
niezdolności do pracy, mabytej w służ- 
bie kolejowej. 

Niepojętą bezwzględność administra- 
cji kolejowej wobec zwalnianych we- 
teranów pracy ilustruje fakt, że po- 
szczególne urzędy wzbraniają się przyj 
mować od zwolnionych odwołania do 
M. K., twierdząc, że jako zwolnieni z 
art. 134 pragmatyki, rzekomo „nie ma- 
ją” już prawa do wnoszenia podań (1) 

Spotkało to m. in. pracownika war- 
sztatowego, który pracuje na kolei już 
36 lat, liczy obecnie 64 lata a w dodat 
ku jeszcze prowadzony jest w ewiden. 
cji lekarskiej, jako chory, wobec czego 
— aż do wyczerpania przewidzianego 
okresu — nie wolno go zwalniać. 

I takiego pracownika, wbrew przepi- 
som, traktuje się w sposób, jakoby po- 
stradał on nagle wszelkie prawa tylko 
dlatego, że wręczane mu bezprawnie, 


i 

Przecież to jest bezwzględność co- 
prawdy już niesłychana... 

Jak już poprzednio wspomneliśmy,-— 
administracja kolejowa mogła wobec 
starych, steranych służbą weteranów 
pracy, zastosować przepis właściwy i 
bardziej ludzki, 

Jest bowiem w pragmatyce paragraf 
129 (w artykule poprzednim wydruka- 
wano błędnie 133), który przewiduje 
zwolnienie pracownika uznanego przez 
komisję lekarską za trwale niezdolne- 
go do pracy... 

Ale tego paragrafu nie zastosowano 
dlatego, bo daje on pracownikom pew- 
ne prawa do zaopatrzenia. Więc, żeby 
tem zaopatrzeniem „nie obarczać” ko- 
lei, wybrano „wygodniejszy' paragraf 
134, który pozwala puścić steraneśo 
człowieka wraz z rodziną na pastwę lo- 
s 

Iustruje to najlepiej „system“, taki 
zapanowsł w koleinictwie w stosunku 
do pracowników...l 

Odmawianie zaopatrzenia pracowni- 
kom, ma ącym za sobą dziesiątki łat słu- 
tby jest krzywdą tem większą, że wielu 
z tych ludzi (np. pracownicy t. zw. b. 
drogi warszawsko - wiedeńskiei) lata 
całe opłacało przed wojną wkładki do 


bo podczas choroby! —- papierek, zwal- lt, zn. kasy Przezorności, której fundu- 


Wybór Leona Berenscna 


do Rady Adwokackiej w Warszawie 


W ubiegłą sębotę na ogólnem zebra- 
niu Izby Adwokackiej Warszawskiego 
Okręgu Apelacyjnego odbyły się wybo- 
ry do Rady Adwokackiej. Z listy Zrze- 
szenia Prawników Socjalistów wszedł 
do Rady adwokat Leon Berenson, Wy- 
bór ten zasługuje na coś więcej, niż na 
suchą kronikarską wzmiankę. 

Leon Berenson nie jest członkiem 
formalnym socjalistyęznego Zrzeszenia. 
Jednakże cała praca Berensona na te- 
renie adwokatury, jego wielka kultura 
obrończa, jedyny w swoim rodzaju i za- 
sięgu polot ogólnoludzki o jednem z naj 
wyższych w dzisiejszem pokoleniu o- 
brończem nasileniu talentu i krasomów 
czego rozmachu, głęboki podkład ideo- 
wo-społeczny oraz czujna wrażliwość na 
niedolę ludzką, jakie cechują całą dzia- 
łalność Berensona, — wytworzyły same 
przez się taki stan rzeczy, że Leon Be- 
renson — stał na czele listy Zrzeszenia 
jako jej ozdoba i poniekąd symbol. — 
symbol nieubłaganej i niezłomnej walki 
z wszelką nieprawością i krzywdą. 

Szczerze i z radością przyznajemy i 
zapisujemy to na dobro poczucia wyso- 
kiej godności zawodowej i odporności 
moralnej całej warszawskiej adwokatu- 
ry — Berenson otrzymał nietylko głosy 
socjalistyczne, tę 350 zgórą głosów, 
które padły na Berersona, — to głosy 
w przeważającej większości bezpartyj- 
ne, ludzi, oderwanych od jakiegokol- 
więk określenego światopoglądu par- 
lyjnego, a jedynie głosy adwokatów, 


przywiązanych do szczytnych — huma- 
nitarnych i wolnościowych tradycji swe 
go zawodu. Bo Leon Berenson — to 
carskie sądy wojenne, to zmaganie się 
uporczywe, często beznadziejne i sa- 
motne ze wszelką przemocą i gwałtem, 
to w Polsce doby ostatniej przewodnik 
na terenie sali sądowej, zahartowany i 
nieugięty w walce o prawdę i prawo. I 
nie jest rzeczą przypadku, że wśród 
licznego ostatniego zgromadzenia Izby 
właśnie Berenson, zresztą naibardziej 
ku temu uprawniony, w płomiennych 
słowach, przepojonych bólem głębokim 
i owianych wielkim talentem orator- 
skim, wspomniał o tych Kolegach za- 
wodowych, którzy ostatnia zmuszeni 
byli rozstać się z adwokaturą: Herma- 
nie Libermanie, Władysławie Kierniku 
i Adamie Pragerze. Niebywała w sto- 
sunkach adwokackich, entuzjastyczna 
owacja, jaka przywiłała Berensona na 
trybunie mówców i podchwytująca po- 
tem jego żarliwą inwokacię Aa nastę- 
pnie sam wynik głosowania == świad- 
czyły, że wśród adwokatury naszej nie 
zamarły jeszcze poczucia godności i ho- 
noru, podziw i uwielbienie dla wielkie- 
go talentu, niezłomnego hartu i jasnej 
niczem nigdy niezamąconej linji moral- 
nej. życiowej i zawodowej. 

A podkreślić przytem należy, że 
kandydatura Leona Berensona napoty- 
kała na bardzo ostre sprzeciwy i prze- 
ciwdziałanię nietylko ze strouy „sana- 
cyjnej“ ale również i od „obwiepola- 


lejnictwie..! 


i imperjalizmu kapitalistycznego ne 
Rusję sowiecką. Socjalizm jest jedy 
ną realną i niezależną od konjunktu: 
ry chw:li przeszkodą dla interwencj: 
w Rosji. Gdyby przeszkoda ta zni- 
knęła, to byt Rosji sowieckiej byłby 
orzesądzony. Rząd sowiecki, kieru 
iąc się wyłącznie doraźnemi celami 
colityki państwowej i dyktatury wła- 
snej, prowadzi politykę niezmiernie 


li 


krótkowzroczną i własnemi rękoma 

śrzebie to, czego obecnie rzekomo 

broni. (imb.). 
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sze uległy odpowiedniemu rozliczeniu z 
Rosją. W czasie jednak zawierachy wo- 
jennej i ewakuacji wielu pracownikom 
dokumenty odnośne zaginęły, Inni do- 
kumenty te poskładali w dawniejszych 
latach, na wezwanie uż polskich władz 
kolejowych, w swych urzędach służbo: 
wych lecz dokumenty te — jak mas in- 
formują — również gdzieś się zapodzia- 
ty (7) 

Są wprawdzie świadkowie, mośący 
potwierdzić pewne okoliczności, ale 
administracja żąda.. „dokumentów... 
W rezultacie długoletni osiwial w stu- 
żbie pracownicy, którzy opłacal: daw- 
niej na swa emeryturę, maią obecnie o- 
defść bez żadnego zaopatrzenia. 

Do Dyrektora Warsz. okręgu kol. 
udaje się we wtorek 5 b. m. delegacja 
Zarz, Okr. Z, Z. K. w sprawie redukcji 
osobowe, która — jek słychać — ma 
podobno, w styczniu objąć dalsze gru- 
py pracowników...l 

Należy spodziewać sie, że zarówno 
dyrekcja. fak również — M. K., do kto- 
rego kierują sie odwołania zwolnianych 
uczynią co tylko możliwe, by zwntnio- 
nym zapewnić zaopatrzenie i ludziom, 
co zdrowie przy kolei stargali — zao- 
szczedzić tragedji nowolreóo konania 
z głodu wraz z rodzinami, .l 

k. 


ków” i niektórych nacjonalistycznych 
elementów żydowskich. Siano wśród 
małodusznych fermenty, że wybór Be- 
rensona — to wyzwanie rzucone czyn- 
nikom rządowym, które może się sro- 
dze zemścić na materjalnych interesach 
adwokatury i tak już mocno nadszarp- 
nictych, to — wprowadzenie pełnego 
ognia, nieustępliwości i temperamentu 
czynnika politycznego w apartyjne śro- 
dowisko zawodowe.  Załamały się 
wszelkie tchórzliwe podszepty i intry- 
gi. I choć w latach poprzednich, mniej | 
ciężkich i groźnych obawiano się odda- 
wać glosy Berensonowi, —- nazwisko ta 
zawsze było i jest żywem przeciwień- 
stwem wszelkiego kompromisu i opor- 
t. .iżmu, — wybór Leona Berensona 
' lo w roku 1933 świadczy o wielkiej 
doirzałości moralnej i odporności ad- 
wokatury polskiej, X. 


Kurs konferencyjny 
w Częstochowie 


W piątek, dn. 8 bm., o godz. 10 rąno 
tczpoczyna się w Częstochowie kurs 
konferencyjny, dotyczący zagadnień 
pracy w Czerwonem Harcerstwie TUR. 

Uczestnicy winni się kierować do la* 
kalu organizaczinego przy AL W ności 
48. Należy ”sbrać ze sobą pled prue” 
ścieradła, przybory do mycia. 
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Tezy zamiast projektu 


Pomyślna wiadomość nadchodzi z ulicy Szope- 
ma: grupy konslytucyjne BB ukończyły już obra- 
dy nad przyszłą konstytucją i uzgodnily swe po. 
glady w formie słynnych już tez. Teraz ma być 
zarządzona następująca procedura: uchwalone te- 
zy pójdą na pelny klub BB; po otrzymaniu lam 
zgody mają być wniesione jako — co? w najlep- 
szym razie pobożne życzenie do Sejmu i przeka. 
zane komisji konstytucyjnej. Przy tem dodają 
jednak zastrzeżenie, że do komisji nie dostanie 
się rzeczywisty projekt, lecz tezy — wiadomo, że 
ma podsiawie lez nie mote z Sejmu wyjść gotowa 
ustawa, w najlepszym razie podslawa do -— no- 
wego projektu. 

Warto było przeprowadzać tę sprawę przez tyle 
alembilków, aby nareszcie stanąć wobec niemożli- 
wości zrealizowania tak upragnionego — przez 
sanację — dziela. Okazuje się, że nawel lak 
wszechpoiężne na gruncie sejmowym cialo, ja- 
kiem jesl BB, musi liczyć się z nastrojami w spo. 
łeczeństwie, kióre w żaden sposób nie chce uznać, 
że produkt trzech czy czterech ludzi może slać się 
podstawą ustroju państwa. Powtarza się kosztem 
BB tragikomiczna historja z r. 1921, kiedy ówcze- 
sny minister spraw wewnętrznych p. Wojciecho- 
wski wykonał polecenie Sejmu wypracowania 
projektu tkonslylucji w ten sposób, że przedłożył 
„tablicę mojżeszuwą z 10 przykazaniami* — tak 
zwaną dlatego, ponieważ słowo „tezy“ nie bylo 
jeszcze wówczas w użyciu. 

Jakże wobec lego będzie wyglądało zapewnie. 
mie czy grożba, że Sejm jeszcze w lej sesji uchwa. 
li nową konstylucję, jakoże istnieje już potrzebna 


większość? Zdaje się, że to oslatnie Lwierdzenie 
jesl laksamo pewne, jak twierdzenie o gotowym 
już projekcie. Nie laka to prosia rzecz nawet w lak 
podainem — z racji posłuszeństwa — ciele, ja- 
kiem jes! BB, wydobyć jednolitą wolę do stwo- 
rzenia dzieła, klóre miałoby być „doskonaloscią“ 
w porównaniu z obecnem. Mogą tam być a nawel 
są specjaliści od sztuczek konslytucyjnych, którzy 
przez kilkulelnią praklykę nabyli wprawy w in- 
terpretowaniu, ale stąd do stworzenia czegoś po- 
zylywnego jeszcze daleka droga i mimo napędza- 
nia trudna do przebycia. A i 

Dla BB sprawa jest tem trudniejsza i przy. 
krzejsza, ileże niema w niej pomocy rządu. We- 
dle oświadczenia p. premiera rząd ogłosił w spra- 
wie konstylucji desinieressemeni, co należy tlu- 
maczyć w lym sensie, że rząd nie mięsza się do 
prac nad projektem, ale niewątpliwie będzie miał 
dużo do powiedzenia, gdy projekt będzie miał 
szanse stania się ustawą. BB, który nazywa Się 
w dalszym ciągu swego tytułu „do współpracy 
z rządem”, sam bez wspólpracy rządu okazuje ca- 
lą swą nicość. Jeżeli w szczuplem gronie dwóch 
„grup“ może się zdobyć tylko na lezy, jakże znaj- 
dzie możność nadania im formy projektu w ca- 
lym zespole, liczącym okrągło półirzecia selki lu- 
dzi? Wygląda to tak, jak wyprawa Don Kiszola 
na uwolnienie uwięzionej księżniczki zakończo- 
na na walce z wiatrakami, na dotkliwych cięgach, 
otrzymanych w różnych perypetjach tej wypra- 
wy. Łatwiej jesi sanacji „psioczyć“ na obecną 
konslylucję aniżeli dać na jej miejsce coś innego, 
temmniej coś lepszego. 


Walka z lecznictwem w Kasach chorych 


Od czasu zniesienia samorządu w Kasach cho- 
rych, „naslawienie” kierownictwa lych inslylucyj 
jest: „frontem przeciw ubezpieczonemu”. Robi się 
wszystko, aby ten ubezpieczony regularnie placil 
skladki, a z drugiej slrony aby na wypadek cho- 
roby możliwie nie mu nie dać, dać jak najmniej 
i możliwie przez najkrótszy czas. Dlalego umie- 
rający byli uznawani za zdrowych, zanim chory 


„dobił się do swoich praw przejść musiał cale pie- 


kto różnych badań, biurokrałycznych szykan, ko- 
misyj i kontroli, Z leków zrobiono prawdziwą ka- 
rykaturę. Trzeba dużo samozaparcia, aby zdecy- 
dvwać się na korzystanie ze świadczeń Kasy, ko- 
rzyslał z nich, kto musiał, albo kto mial do nich 
dosięp bocznemi drogami... 


Stale przesirzeganie lego sysiemu wydało 
wkrótce oczekiwane owoce. Spadły szalenie kwo- 
ty wypłacane na świadczenia chorym, na koszta 
leczenia do tego stopnia, że mimo kurczenia się 
dochodów Kasy z powodu przesilenia gospodar- 
czego, starczyło na niepomiernie wysokie wydal- 
ki administracyjne, na opłacanie nowych dygni- 
iarskich stanowisk, jakich n. p. Kasa lwowska 
czy krakowska przez czlerdzieści lal swego istnie- 
nia nie widziała. 

Ale „społecznicy”, dziś dzierżący ster Kas cho- 
rych uznali, że i obecne dawki „ubezpieczeniowe“ 
są zaduże, wobec czego za poradę lekarską i za le- 
ki mają ubezpieczeni, obok normalnej składki, 
osobno płacić. Zapewne w dalszym poslępie tego 
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reformistycznego rozwoju dojdzie do tego, że skła- 
dki zje administracja, a za świadczenia będą 
w całości osobno płacić ubezpieczeni. Zanosi się 
leż na lo, że le specjalne opłaty będą interesem 
dochodowym Kasy. Wiadomo np., że leki wyda- 
wane przez Kasy chorych kosztują przeważnie 
parę groszy lak, że ustanowiona oplala za leki 
będzie napewno wyższa, aniżeli 90 procent wyda- 
wanych chorym lekarstw. 

Obecnie na lerenie Kas chorych toczy się wal- 
ka z lekarzami. Kierownictwa Kas wpadły na nie- 
moralny sposób opłacania lekarzy nie na podsla- 
wie ich pracy, ale zależnie od dochodów pienięż- 
nych Kasy chorych. We Lwowie proponuje się 
Il procen! tych dochodów na opłacenie wszysi- 
kich lekarzy. Procentem tym mają być obdzieleni 
lekarze, ale na ściągnięcie tych pieniędzy nie bę- 
dą mieli żadnego wplywu. Dopiero zapewne z cza- 
sem obejmą i rolę egzekutorów., 

Dawniej lekarze mieli usiawowe płace, a w pro- 
centach wyrażało się to 18—20 procentami a na- 
wet i więcej od przypisanych skladek. Obecnie 
wynagrodzenie lekarzy ma być obniżone bardzo 
poważnie, bo prawie o 50 procent. Jak wiedy bę- 
dzie wyglądało leczenie kasowe, nietrudno sobie 
wyobrazić. 

Jak widzimy front przeciw ubezieczonym w rę- 
kach spoleczników sanacyjnych przybiera po- 
tworne rozmiary. Byle im dobrze się powodziło, 
reszię niech djabli wezmą! 


Cukier i cement 


Po rozlicznych groźbach, które nie wzruszały 
polentalów cukrowych į cementowych, rząd na. 
reszcie porwał się na czyn. Zacznijmy od cemen- 
tu. Po rozwiązaniu karlelu na podstawie dopiero 
wyroku sądowego chodziło o to, jak ten szczęśli- 
wy wypadek wyzyskać w prakiyce, Zrobiono to 
w ten sposób, że rząd od poszczególnych cemen- 
towni zakupił — jako nabywca występuje fun- 
dusz pracy — 70 tysięcy lon cementu po 3'50 zł. 
za 100 kilogramów już z opakowaniem (w wor- 
kach papierowych), podczas gdy cena kartelowa 
wynosiła 6'70—7 zl, Różnica więc w cenie wymusi 
okolo 50 procent. Na tej podsiawie spodziewają się 
ożywienia ruchu budowlanego. Charakterystycz- 
nem jesl przyznanie, że dotychczas cement był 
u nas najdroższy w Europie; trzeba więc bylo 
czekać tak dlugo, zanim zdecydowano się na wal. 
kę z tym wyzyskiem. 

Na innej płaszczyźnie odbywa się przeznacze- 
nie ceny cukru. Jak wiadomo, cukier w spożyciu 
wewnęlrznem jest tak drogi dlatego, że „musi“ się 
go eksploatować i sprzedawać zagranicą o poło- 
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Czy zapłaciliści 


e prenumeratę na grudzień 


wę taniej, niż u nas. Przemysłowcy cukrowi cią. 
gle skarżyli się na Kiepskie inleresa, mimo że 
bank cukrownictiwa wykazywał wielkie zyski, a 
płace różnych dyrektorów były olbrzymie. Teraz 
zajęlo się tą sprawą, mianowicie w prezydjum ra- 
dy ministrów odbyło się specjalne posiedzenie, 
poświęcone tak zw. polilyce cukrowej. Posiedze- 
nie to jest wynikiem uchwały komitetu ekonomi- 
cznego ministrów, który dla sprawy cukrowej u- 
slanowił specjalną komisję, 

Czy w wyniku lego zaimeresowania się wyni- 
knie polanienie cukru? Bo o to przecież głównie 
chodzi, aby ludność nie musiałą przepłacać tego 
niezbędnego artykulu na to, by zagranica naszym 
cukrem karmila świnie! Nie bardzo obiecującym 
prognostykiem jest zapowiedź powołania do ko- 
misji cukrowej rzeczoznawców tego przemysłu — 
można przypuścić, że tymi rzeczoznawcami będą 
przemysłowcy i dyrektorzy cukrowi, których in- 
leres idzie w przeciwnym niż potanienie kierun. 
ku. 
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Rozwiązana konferencja 
w Sosnowcu 


W niedzielę 3 bm. odbywała się w Sosnowcu 
konferencja Związku górników, melalowców i 
PPS. Na konferencję przybylo 350 delegatów z ca- 
lego Zaglębia dąbrowskiego. Konferencji przewod- 
niczyli tow. Kozubek, Oraczewski i Anger. Refe- 
raty o syluacji gospodarczej, o pogorszeniu usta- 
wodawsiwa socjalno-ochronnego i organizacyjny 
wygłosili tow. Bielnik, Zdanowski i Slańczyk. Re- 
feratiów wysluchali zgromadzeni w skupieniu. 
Kiedy przystąpiono do dyskusji i tow. Stańczyk 
rozpoczął wyjaśniać niektóre poruszone przez dy- 
skutaniów sprawy, na salę wkroczyła policja ł 
mimo, że konierencja była ściśle poutna za zapro” 
szeniami, a nikt nie zakłócił spokoju, komisarz 
policji konferencję rozwiązał, twierdząc, że odby- 
wanie konferencji zagraża spokojowi publiczne- 
mu. Zarazem wezwał komisarz tow. Slańczyka i 
Kozubka do udania się do komisarjatu policji 

W komisarjacie ściągnięto z wymienionych to- 
warzyszów personal ja, a tow. Slańczykowi oświad 
czono, że konferencja zostala rozwiązana za pew- 
ne usiępy jego przemówienia. Nie wiemy, w jaki 
sposób policja mogła śledzić przemówienie tow. 
Slańczyka na konferencji obradującej w całym 
spokoju i powadze nad sprawami, które bez prze- 
szkody były omawiane na konferencjach w Kato. 
wicach i Rybniku; wywolalo to wśród zgromadzoe 
nych delegatów zdziwienie. Widocznie w Sosnowe 
cu obowiązują inne prawa niż w Katowicach $ 
sprawy, klóre w Sosnowcu moglyby doprowadzid 
do wybuchu „rewolucji“, w Katowicach mają: 
przebieg spokojny i nie zagrażają spokojowi pu- 
blicznemu. Władze sosnowieckie wyloczą prawdo- 
podobnie proces, a wówczas dowiemy się, jakie 
lo momenly, poruszane na konferencji, groziły aż 
tak niebezpiecznemi dla spokoju publicznego kon. 
sekwencjami. 


Rosja w Warszawie 


W jednym z wielkich dzienników amerykań.- 
skich tygudnik „Świat“ znalazł wrażenia z po- 
dróży do Polski, bardzo życzliwie napisane. Ale 
o Warszawie są lam nasiępujące uwagi: 7 

„W Warszawie jednak nie można nie odczuć, 
że slara Rosja jeszcze lulaj żyje... Mężczyźni, spo. 
glądający poprzez „pince-nez“ bez obwódek, śpie- 
sznie sunący ulicami z teczkami pod pachą, pod- 
czas kiedy słońce odbija się na ich błyszczących 
spodniach — są lymi samymi głodującymi urzęd. 
nikami, o których pisał Glebow. Oni, a jeszcze 
bardziej ci, co nie są urzędnikami państwowymi, 
mają ten sam sirach przed wladzą, iklóry starą 
Rosją rządził tak dlugo. Strach ten wyczuwa się 
niemal fizycznie... 

Jeżeli mężczyźni przywodzą na pamięć Glebo- 
wa, kobiely są tolsiojowskie; jakkolwiek bylyby 
ubogie, zawsze udaje się im wyglądać elegancko. 

Dorożkarze.. Znowu stara Rosja, jaką się ją 
widziało i o jakiej się słyszało. Niema wśród nich 
młodych ludzi, bo ci biorą się do taksówek. A sta- 
rzy, zgarbieni i glusi, muszą być wpierw przy- 
wróceni do przytomności z drzemki na wysokich 
kozlach.. Szczękając zębami po ulicach, wylożo- 
nych kociemi Jbami, trudno sobie wyobrazić, że 
car już nie żyje. 

Trudno lo sobie wyobrazić i wledy, kiedy się 
wchodzi do jakiegoś biura, a szczególnie do biura 
urzędowego. Niezależnie od godziny dnia, czlek 
natyka się na wożnego z tacą ze szklankami, nie- 
dawno opróżnionemi, albo jeszcze pelnemi herba- 
ly. A podczas kiedy pije się herbalę — sprawa ta 
trwać może od dziesięciu minut do godziny — u- 
rzędnik, do którego ma się inieres, jest niedosię- 
pny dla publiczności. Często jest niedostępny i bez 
herbaty, ponieważ wożnemu zachce się okurzać i 
zamialać poczekalnię właśnie 'wledy, kiedy mu się 
wręcza bilel wizylowy. Pojęcie czasu nie jest zna- 
ne. Jutro i za rok — to prawie tosamo". 


Ostateczne wyniki 
wyborów w Hiszpanii 


Madryt, 6 grudnia (PAT). Oficjalne ostateczne 
wyniki wyborów do Korlezów przedstawiają się, 
jak następa je: prawica 207 mandatów, centrum 
167, w tm 104 radykałów, lewica 99, w tem 58 so- 
cjalistów. 

Madryt, 6 grudnia (PAT). Prezes rady ministrów 
oświadczył, ze rząd hiszpański stanie przed nowo 
obsanemi Koriezami w najbliższy piątek 8 bm, 
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Mały fe 2ton 


Egzamin na r..dnego 


I. 
Radziecki strzelec czy też — jak kte 
woli — strzelecki radny wyszedł, a woć- 


ny wprowadził następnego kandydata. 

— Pańskie imię i nazwisko, wiek, zaje- 
cie, wyznanie, obywatelstwo? -— zapytul 
przewodniczący. 

— Jan Motyka, lat 36, kolejarz, wyzna- 
nia katolickiego, obywatel polski. 

— Z jakiej listy pam kandyduje?— py- 
tał dalej przewodniczący. 

— Z listy P. P. S. 

--Proszę, preszę, to pam pracuje na ko- 
let, bierze pan pieniądze rządowe i jest w 
opozycji do Państwa?! Proszę, patrzcie 
państwo! 

— Pan przewodniczący tutaj coś pomrze- 
stawiał. Pieniądze biorę nie od rządu, — 
lecz od państwa sa wykonaną pracę, wea- 
łe nie darmo, a w opozycji jestem do rzą- 
du, nie do Państwa. Pam przewodniczący 
był łaskaw pomylić się. 

— No, no, zobaczymy zaraz, ozy na eg- 


zaminie też pan bedzie taki mądry. Czy- 
tać i pisać pam umie? 

— Naturalnie, inaczej nie mógłbym 
pracować na kolei. 

— Uwagi pańskie są zbytecyne. Prey- 


stąpimy do egzaminu, Czy kandydat wie, 
jaki mamy obecnie rok? 

~ 1938-04, 

— Tak jest, ale to według ery chrześci- 
jańskiej, a ja ehciałbym wiedzieć według 
ery mahometańskiej. a 

— To pan przewodniczący śle pytanie 
sformułował, pytając, jaki rok MAMY, bo 
ani ja nie jestem mahometaninem, © pan 
przewodniczący += o ile mi wiadomo 
> też mie jest sułtanem Hedżasy. 


— Więc nie wie pan, jaki jest obecnie 
rok według ery mahometańsktej? 

— Wiem i zaraz panom powiam, ahociaż 
uważam, że można być użytecznym radnym 
nie wiedząc, który to rok według -iedżi- 
ry. Obecnie jest rok 1811. 


— Jak pan powiedział, według kogo? 

— Według Hedztry. 

— A wedlug innych śródet? 

— Hedźira to, panie przewodmeząsy, 
nie źródło, lecz nazwa ery mahometańa- 
kiej. 

— A może kandydat nam powie, jak się 
nazywa stolica Polski? 

— Warszawa, 

— Czy Warszawa zawsze 
Polski? 

— Nie, przedtem był Kraków. 

=- A dlaczego Kościuszko przeniósł ato- 
lice z Krakowa do Warszawy? 


była stolicą 


— Kościuszko mie przenosił stolicy z 
Krakowa do Warszawy. Za Kościuszki g 
stolicą Polski była już Warszawa. 


— A czy słyszał pan co o Mickiewiczu? 
Nietylko słyszałem, ale go czytałem. 
A jak Miekiewiezowi było na imię? 
Adam. 

— Otóż właśnie, że nie, bo Adam Ber- 
nard, Pan mię wiesz, jak  Mickiewnczowi 
było na imię, a chcesz pam zostąć radnym? 

— Ajak nazywała sią żonaSardanuna- 
la? 

— Sardanapałowa. 

— Ale z domu jak? 

— Nie wiem, panie przewodniczący, a- 
łe uważam... 

— Pańskie uwągt nas nie a nic nie ob- 
chodzą. A może wie pam kto wynalazł ce- 
ratę i kto pierwszy fabrykował zaputki? 

— Nie wiem. 


za 


— Pan nie posiada elementurnego wy: 
-siałcenia, a zachciało się pann być rad- 
"uh, Zobaczymy jeszcze, jek lam sprawą 

uisemiem, z ortogrfją, z kaligrafią i t 
' Niech pam pisze: Nie pieprz wieprza, 
pieprzem, bo arzepieprzysz wiepraa mie- 
prem. 


Kolejarz napisał na arkuszu pedyktową 
ne zdanie. 
figzamingtorgy  nrzejrzeli 
głowami, 
— zy wieprz, panie kandydccie, zaw: 
A 


i pokręgi! 
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Trzeci Sejm, zebrawszy się po wy” trzymany, wówczas Sejm skieruje 


borach z końcem marca 1928 r., spo- 
tkał się z pewną „nowością”, w la 
tach poprzednich, ba nawet w pierw 
szym roku rządów „pomajowych”, 
niespotykaną. 


Otóż dopiero z „Wiadomości sta 
tystycznych” dowiedziano się, że bu- 
dżet na okres 1927/28, uchwalony je 
szcze przez Sejm poprzedni, został 
bez wiedzy parlamentu, przekroczo- 
ny o sumy bardzo poważne. 


Wywołało ta zdziwienie tem więk: 
sze, ileże po przerwie: budżet wspo- 
mniany uchwalony został na podsta 
wie przedłożonego przez sam Rząd 
preliminarza, powtóre: wbrew Kon- 
stytucji i art. 6 ustawy Skarbowej 
Minister Czechowicz, wydając wię- 
cej. niż na to budżet pozwalał, nie- 
tylko nie zwrócił się do poprzednie 
go parlamentu o kredyty dodatkowe 
ale i w nowym już Sejmie, przedło 
żeń podobnych nawet nie zapowie- 
dział 


Wobec tego Sejm, już pod koniec 
swych prac powziął na wniosek Klu- 
bu P. P. uchwałę, wzywającą 
Rząd, by na następnej sesji budżeto 
wej przedłożył Sejmowi sprawozda- 
nie z wykonania budżetu w okresie 
1927/28. 


Druga z kolei sesja, rozpoczęta — 
jeszcze prawidłowo, w myśl Konsty- 
tucji — 31 października 1928 r., sta 
nęła tedy odrazu pod znakiem kom 
fliktu parlamentu z Rządem na tle 
przekroczeń budżetowych, 

Na jednem z pierwszych posiedzeń 
Komisji Budżetowej, zjawił się Pre- 
mjer Bartel i oświadczył, że Konsty' 
tucyjne prawo parlamentu do kon- 
trolowania gospodarki finansowej 
Rządu uznaje bez żadnych zastrze 
żeń, że „zamknięcia rąchunkowe” 
przygotowują się i zostaną Sejmowi 
w ciągu sesji przedłożone, jeno z po- 
wodu wielkości materjału prosi Sejm 
o pewną cierpliwość. 


Gdy, mimo upływu kilku tygodni, 
niczego w kwestji powyższej rie mo" 
żna było się dowiedzieć, Klub Naro- 
dowy zgłosił w grudniu wniosek. 
wzywający Rząd, by najdalej do po 
owy stycznia 1929 r. przedłożył Sej- 
mowi wszystkie pozabudżetowe wy- 
datki w okresie 1927/28 r... 


Lewica i Centrum, jednak nie chcąc 
stwarzać nawet pozorów do 
mówki, żę przez zbyt „krótki” czas 
„utrudnia się" Rządowi należyte o- 
pracowanie przedłożeń — czas ów 
przedłużyły do granicy, w danej sy- 
tuacji, możliwie najdalszej, bo „przed 
zakończeniem 2 czytania budżetu w 
Izbie“, oświadczając równocześnie 
że gdyby i ten termin nie został do 


sze piaze się przez małe „w? 
— Nis gawsze. Przez duże W. piaze się, 
o ila mowa o rzece tej nazwy oraz w tym 
wypadku, gdyby naprz. pan przewodniczą 
oy nazywał się Wieprz i chciał się podpi- 
saé, to muaialby przez dużą literg. 
Egzaminatorzy szeptem porozumieli się 
pomiędzy sobą, peezem przewadniuazyoy G- 
znajmił kolejarzewi Janowi Matyce, że 
egzaminu radzieakiego nie adai. 

rs 
Nazajutrz rano ludność a okolicy zje- 
chała się na wybory. Lokal był zamknięty 
i wszyscy stali na dworze, przytypuiąo od 
zimna nogami. Około dziewiątej przed lo- 
kał wyszedł pam przewodniczący komis 
Gromada momentalnie usnokoiła sie. 
— SŚłuchajęie, ludzie, cheg wam odczy- 
tąć listę wybranych radnych. 
Tłum sakełysał się i zaszumiał 


sprawę do Trybunału Stanu, 


Oświadczenie powyższe p. Bartel 
przyjął do wiadomości, 


Ale i tu termin minął bez rezulta- 
tu, a w dodatku Premjer Bartel na 
skierowane doń zapy!anie, żadnego 
już nowego terminu. choćby w przy- 
szłości wogóle niepotralił czy też nie 
chciał określić. Wobec tego Sejm. 
na wniosek klubów lewicy i centrum, 
uchwalił pociągnąć Ministra Skar- 
bu do odpowiedzialności przed Try- 
bunałem Stanu — ściśle w myśl Kon- 
stytucji i odnośnych ustaw za wyda- 
tki niezgodne z uchwalonym parla- 
mentarnie budżetem, 


Wówczas p. Częchowicz podał się 
do dymisji, a na Komisji Budżetowej. 
której Sejm nadał charakter Komi- 
sji śledczej w sprawie przęekroczeń 
budżetowych oświadczył, że ani za- 
mknięć rachunkowych ani też kredy 
tów dodatkowych nie przedkładał 
dlatego, bo... „drogę do Sejmu miał 
zamkniętą", 


Latem 1929 r, odbył się proces 
przed Trybunałem Stanu. 


Przesłuchany jako świadek p 
Marsz. Piłsudski, oświadczył, że to 
on nie pozwolił Rządowi wnosić do 
Sejmu przekroczeń budżetowych i 
że przekroczenia te były słuszne, bo 
skutkiem pożyczki amerykańskiej i 
znacznych dochodów podatkowych, 
w kasie naśromadziło się tyle pienię- 
dzy, że trzeba je było wydawać mo: 
żliwie szybko drogą państwową... 
(Wedle P. A. T., 


Trybunał Stanu, po rozprawie, 
akta „sprawy Czechowicza” zwrócił 
Sejmowi z prośbą, by co da wszyst- 
kich pozabudżetowych wydatków o- 
rzekł, on, które z nich zatwierdzą, a 
które odrzuca, poczem nastąpi wy- 
rok ostateczny. 


Przyszła trzecia Sesja budżetowa 
(jesienią 1929) ze znaną „wizytą'” w 
przedsionku sejmowym, po której 
ejm — poraz pierwszy! — odroczo- 
nym został na dni 30... 


Sesji tej Najwyższa Izba Kontroli 
Państwa przedłożyła obszerne dru- 
kowane sprawozdania ze swych czyn 
ności... Ujęte w osobnej grubej książ: 
ce sprawozdanie Najw. Izby Kontroli 
z wykonania przez Rząd budżetu z 
r. 1927/28, kończy się — jak wiado- 
mo — tem, że N, L K, składając Sej- 
mowi wniosek udzielenia Rządowi 
absolutorjum za wydatki w granicach 
budżetu parlamentarnie załatwione- 
go, równocześnie odmawia absoluto- 
rjum za wszystkie wydatki pozabu 
dżetowe — przez N. Í. K. wyliczone 
na sumę przeszło 600 milj. zł. — do- 


m Jakto, manie przewodniczący, 
jeszcze nie głegowalił 

— Cicho! Pozwólcie, że wam adozytam. 

— My tu mie na odczyt przyjechali, a 
na wybory. 

= Wybory zostały już dokonane c ? 
rano. Lista zoatała przyjęta przea akla- 
mację. 

-m Przez cof — adezwały się głosy. 

— Przez a-kla-ma-cję, zapamiętajcie io 
sobie. 

Przowedniczący odczytał 
nych" radnych i poszedł, 

A ludzie długo, długo jeszcze stali i ra- 
dzik, aż w końeu gruba Wraeeinewa .nie- 
c* rpliwiła się à, otarłszy nes fartychem, 
rzekła: 

— Bozejdźła syg, ludzie, do domów, (o 
tu czas po próźnicy traeić. Mitrega «0 i 
tylo. 4 moze na tej iehniej gklumacj już 
bedzie lepiej, UEPIMUS. 


MY 


listę „utybra- 


nomnienia aktua:ne 


póki Sejm wydatków tych nie zaak- 
ceptuje... 


Komisja budżetowa Sejmu zała- 
twiwszy budżet bieżący (na r. 1930- 
31) załatwiła i „sprawę Czechowi- 
cza” w myśl wniosku Trybunału Sta- 
nu, Jedną część wydatków — łącz- 
nie z przyznanym pracownikom pań- 
stwowym w r. 1927 „dodatkiem dro- 
żyźnianym” — Komisja uznała za ce- 
lowe; co do drugiej (na sumę dwu- 
stukilkudziesięciu milj.) Komisja o- 
rzekła, że wprawdzie nie były one 
potrzebne i Sejm byłby tych wydat- 
ków nie uchwalił, jednak skoro już 
zostały poczynione, Komisja przyj” 
muje je do wiadomości, 

Resztę wszakże na sumę blisko 30 
milj. zł (w tem 8 milj. zł. na wybo- 
ry) Komisja budżetowa odrzuciła, ja- 
ko wydatki nieusprawiedliwione i 
nielegalne, 


Uchwałę tę powzięła Komisja 
wśród dzikich awantur, jakie na tem 
posiedzeniu urządzał B, B. 


Do zatwierdzenia powyższej uchwa 
ły przez pełną Izbę nie doszło z po- 
wodu znanych zajść m. in. z powodu 
szybkiego zamknięcia sesji zaraz po 
załatwieniu budżetu bieżącego. 

Wobec tego Kluby lewicy i cen: 
trum zwróciły się do p. Prezydenta 
o zwołanie sesji nadzwyczajnej, na 


której prócz „sprawy Czechowicza". | 


Sejm pragnął załatwić inne — waż: 
ne dla kraju — sprawy gospodarcze. 


Sesja została wprawdzie zwołana. 
ale tego samego dnia... odroczona na 
dni 30. a nastepnie.. zamknięta... 
Sejm, wypowiedzieć się nie mógł, 

Wtedy to Centrolew, dla zamani 
festowania wobec całej opinii kon. 
stytucyjnych praw parlamenty, w 
szczególności prawa kontroli nad go 
spodarką finansową państva — rwo 
łał do Krakowa znany zjazd, z któ 
rego wynikł „proces brzeski“ prze: 
ciw przedstawicielom P, P. S, i Stror 
nictw Chłopskich, oskarżonym c 
„spisek przeciw Rządowi“. 


Potem przyszło rozwiązanie Sej 
mu z powodu „nieuchwalenia Kon 
stytucji" i nowe wybory, poprzedzo 
ne głośnemi aresztowaniami, Z tycł 
wyborów wyszedł Sejm obecny, któ 
rego większość cały spór o to: cz! 
którykolwiek Rząd ma prawo wyda 
wać pieniądze podatkowe bez poz 
wolenia parlamentu — rozstrzygnęł: 

na korzyść Rządu, bo szybko, 
gładko, bez reszty zatwierdziła wszy 
stkie przekroczenia budżetowe z r 
1927/28 wraz.. z 8 miljonami, tak jal 
gładko zatwierdza wszystkie następ 
ne budżety z coraz większymi... de 
ficytami. i 


+k 
+ 


Gdy skutkiem orzeczenia Sądu 
Najwyższego „wyrok brzeski“ stał 


się prawomocnym, waleczna „Gaze' 


A 


ta Polska" ośmieliła się z poza sewe- | 


go redakcyjnego biurka bryznąć w 
stronę zasądzonych artykułem zaty” 


tułowanym „Koniec Polski szlachece, 


kiej" (I)... W Polsce „szlacheckiej” 
— jak chyba wiadomo — rządzili 
przecież „wielmoże”, co .. ponad 
prawem i wszelką ustawę stawiali 
tylko .. siebie... A „uczeni history 
cy" z organu „brzeskiego mianem 
„szlacheckie określają stronnictwa 
reprezentujące masy robotnicze ' 
chiopskie, broniące praw przedstawi 
wicielstwa ludowego. 

A zatem za skazanymi „wyrazicie 
lami" ewoj Palei niby „szlacheckiej! 
zatrzasnęły się ramy więzienne Po 


ski — jaklej...?! Z. 


Nr. 282, Czwartek 7 grudnia 1933 r, 


Teror wyborczy 


JUŻ WZYWAJĄ DO ŁAMANIA PRAWA! 


Na niedzielnem zgromadzeniu BB w Krakowie 
prez. Kaplicki z dumą opowiada, żę sanacja nie 
holduje dyktaturze, czego dowodem ma być 5- 
przymiolnikowe, a więc i tajne prawo wyborcze 
do rady miasla, uchwalone przez sanację. Tym- 


czasem w tymże Krakowie na zgromadzeniu człon | 


ków „federacji“ osobliwych „obrońców ojczyzny" 
dnia 3 bm. jak donosi wczorajsze „Tempo“, u- 
chwalono rezolucję „apelującą do ludności, aby w 
dowód dyscypliny (1) społecznej głosowala ma- 
nifestacyjmie z otwartemi kartkami.“ 

A więc mamy lu bezczelne wezwanie do MA. 
SOWEGO ŁAMANIA PRAWA, do unicestwiania 
tajności głosowania, czyli do masowego teroru 
wyborczego. Kto bowiem głosowalby tajnie, byłby 
przez sanatorów nolowany jako ich wróg i biada 
by mu było po wyborach! 

W ten sposób sanatorzy chcieliby zmusić lud- 
ność do głosowania na „jedynkę“, lub odstraszyć 
przeciwników sanacji wogóle od głosowania! 

Tak miałoby wyglądać „pięcioprzymiolnikowe” 
prawo wyborcze w praktyce sanący jnej! 

I pomyśleć, że w zgromadzeniu tem, nawołują- 


cem do łamania prawa uczestniczył i przemawiał 
i głosował członek sanacyjnego prezydjum miasta 
wiceprezydent dr. Klimecki, przewodniczył jeden 
pułkownik i przemawiali adwokaci, jak dr, 
Aschenbrenner! Łądni „obrońcy“ prawa i ojczy- 
zny! 

Więc tak prezydjum miasta zamierza przepro- 
wadzać pięcioprzymiotnikowe wybory do rady 
miasta? 4 

Ale głosy członków „federacji“, „obrońców oj- 
czyzny” nie pójdą w niebiosy! Ludność nie pój. 
dzie z nimi na bezprawie, i głosować będzie taj- 
nie! 

Widocznie kiepskie szanse mają sanatorzy, je- 
żeli już do lego rodzaju sziuczek się ucieka ją. 
Wzywają oni również do nierobienia ych 
skreśleń na kartkach z kandydatami. Nauczyły 
ich wybory poznańskie, gdzie wyborcy sanacy jni 
skreślili z list wielu narzuconych im sanacyjnych 
kandydatów, co dopuszcza ustawa, przez Banacyj- 
nych „genjuszów* stworzona, Poparzyli się na 
własnej ustawie i teraz nadużyciami chcą się za- 
hezpieczać w Krakowie przed jej skutkami! 


Wybory gminne we Lwowie i w Przemyślu 
w kwietniu lub maju? 


Wedle niesprawdzonych pogłosek wybory gmin. 
ne we Lwowie i w Przemyślu mają się odbyć w 
kwielniy lub maju przyszlego roku. Magistral 
lwowski już przygotowuje spisy wyhorców. Mia. 


sto ma być podzielone na 20 okręgów wyberezych. 
Obecnie już najlęższe glowy w BB „pracują“ nad 
geomelrją wyborczą. 

—0900— 


PPS w wyborach samorządowych 
w Małopolsce wschodniej 


W mających się odbyć w przyszłą niedzielę 10 
bm. wyborach samorządowych robolnicy zorgani- 
zowani w klasowych związkach zawodowych i 


| 


PPS wystąwili własne listy kandydatów w Bory- 
sławiu, Stanisławowie i Kałuszu. 
—000— 


Listy bloku socjalistycznego w Tarnowie 


(Telejonem od naszego korespondenta) 
Tarnów, 6 grudnia, 
Dziś został ogłoszony urzędowy komunikat o 
zatwierdzeniu list wyborczych. Listy kandydatów 
bloku socjalistycznego zostały zatwierdzone we 
wszystkich okręgach z tem, że w akręgach 1, 2, 8, 
4, 5, 8, 9 i 10 listy bloku socjalistycznego otrzy» 
mały Nr. 2, zaś w okręgach 6 i 7 otrzymały Nr. 8. 
Czołowymi kandydalami listy bloku sacjali. 
stycznego są: Zaleński Adam prezes ZZK (okr. 1), 


Cholewa Ignacy (okr. 2), Szumiński Apolonjusz 
(okr. 3), prof. Ciołkosz Kasper (okr. 4), Skwirut 
Edward (okr. 5), Hutter Maurycy (okr. 6), Sporn 
Salomon (okr. 7), Batist Dawid (okr. 8), de, Lidja 
Ciotkoszewa (okr. 9), Nowak Karol (okr, 10). 
Oprócz listy bloku socjalistycznego zalwierdze- 
no listy Ł zw. „bloku gospodarczego”, Poalesjon 
prawicy i Poalesjon lewicy, Lisia „bloku mie- 
szczańskiego*, wystawiona w 7 okręgach, zoslała 
unieważniona wę wszystkich okręgach. 


„Tezy“ konstytucyjne BR 


PLAN OBEJŚCIA KWALIFIKOWANEJ WIĘKSZOŚCI 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 6 grudnia. 

Grupy konstytucyjne BB Sejmu į Senatu ukoń- 
czyły już obrady nad projektem konstylucji. Na 
obradach tych przeprowadzono pewne, nieznaczne 
zreszlą, zmiany w projekcie p. Cara. Jego projekt 
przewidywał odpowiedzialność rządu jedynie Wọ- 
bec prezydenta Rzplilej, nalomiast wedle poezy- 
nionych zmian rząd musiałby ustąpić, o ile u- 
chwaliłyby mu wotum nieufności Sejm i Senat. 
Projekt „elilarny" p, Sławka, wedle którego tylko 
kawalerowie „Virtuti militari“ i „Krzyża niepod- 
ległaści" mieli olrzymać czynne prawo wyborcze 
do Senatu, został podobno utrzymany, mimo że 
sprzeciwili mu się konserwatyści i kola gospodar- 


eze. 

Obecnie rozważana jest metodą przeprowądze- 
nią projeklu przez Sejm. Ponieważ BB nie ma za- 
pewnionej kwalifikowanej większości, istnieją 
plany, aby cały projekt konstytucyjny ubrać w 
taką formę prawną, która nie wymaga kwalifiko. 
wanej większiści, Sejmowi mają być przedsta, 
wione nie wnioski ustawodawcze, lecz TEZY, kló- 
re zdaniejn projeklodawców mogą być uchwalonę 
zwykłą większością. Dowcip polilyczny w War: 
szawie tę melodę przeprowadzenia konstylucji na- 
zwał „kanlem”, co mie oznacza nazwiska sławne» 
go filezofa niemieckiego, („Kant w żargonie WĄF+ 
robak równa się wyrażeniu „granda“, Przyp. 
Red.). 


Usunięci notarjusze 


(Telefonem od nąszego korespondenta) 
i Warszawa, 6 grudnia. 

Minister sprawiedliwości zwolnił na terenie są+ 
du apelacyjnego Kraków następujących notarju. 
szów: Mikolaja Machowskiego (Rzeszów), Ignace- 
go Kosińskiego (Mielec), Karola Podpałę (Maków 
Podhalański), Romana Kutewskiego (Chrzanów), 
Jana Mycińskiego (Kraków), Si. Galasińskiego 
(Limanowa), St. Wisłockiego (Kraków), Józelą 
Nowaka (Brzesko), Alfr. Jessego (Leżajsk), Kaz. 


Zniesienie 


Waszyngton, 6 grudnia (PAT). Prohibieja w 
Stanach ŹZ/ednaczenych zastala zniesiana. Osiatni 
stan Utah ratyfikował zniesienie prohibicji, Wia: 
domość ta rozeszła się pa eałym kraju z szybko- 


Karpińskiego (Biała), Bel. Zielińskiego (N. Sącz), 
Si, Niwińskiego (Brzostek), Wincentego Pisarczy: 
ka (Tuchów), Gustawa Gardziela (Glogów), Woj- 
cięcha Glihskiego (Qświęcim), Gutwińskiego (Ja- 
slo), Eug. Hayde (Tarnów), Fr, Karpińskiego (ży. 
wiee), Blażeja Kopacza (Mielec), Adama Bnińskie. 
go (Strzyżów), Karola Tabunu (Kolbuszowa), 

= Rówrcie liczne zwolnienia nolarjuszów zarzą- 
dzono w okręgu sądu apelac. Lwów. 
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prohibicji 


ścią hlyskawiey, gdyż podana zosiała przez ragjo 
i specjalne wydania dzienników. Olbrzymie iłu- 
my, zgramedzone na ulicaeh wszystkich miast, 
Powilały tę wiadomość freneliycznemi abkląskami. 


B? 


Waszyngton, 6 grudnia (PAT). Roosevelt ogło- 


sił proklamację, zawiadamiającą o zniesieniu pro- 


hibicji. Prezydent wzywa obywateli do współpra- 
cy z rządem w dziele przywrócenia pełnego po" 
szanowania prawa i domaga się, aby żaden sian 
nie udzielał zezwoleń na otwieranie tzw. „SA- 
loons“. Powinniśmy — kończy prezydent — usu» 
nąć ostatecznie niebezpieczeństwo butlegerów i 
innych ludzi, robiących inleresy kosztem rządu, 
prawa i ładu. 


TELEGRAMY 


POCZĄTEK SESJI PARLAMENTARNEJ 


rszawa, 6 grudnia (tel. wl.). Na 12 bm, zwo 
ła zostala komisja skarbowo-budżetowa Senatu. 
Posiedzenie Sejmu odbędzie się 12 albo 13 bm. 


JAK I DLACZEGO MA POTANIEĆ CUKIER? 

Warszawa, 6 grudnia (tel. wł.). W kołach go 
spodarczych krąży pogłoska, że nieządługo ma 
być obniżona cena cukru kryształowego o 10 gr. 
ną klgr., natomiast cukier w kostkach, na którym 
fabryki mają największy zysk, nie poianieje. Po- 
wód zniżki wyjaśniają dane głównego urzędu sia. 
tystycznego, wedle których wywóz cukru 
się obniżył. Podczas gdy we wrześniu i paździer 
niku 1932 wywieziono przeszło 90.000 ton cukru, 
to w tych miesiącach br. wywóz spadł do 67,000 
ton, a więc o przeszlo 25%. 

KOSZTOWNE PROCESY W POLSCE 

Warszawa, 6 grudnia (lel. wł.). Wedle obliczeń 
dzienników ostatnie większe procesy w Polsce po- 
chłonęły nasiępujące koszta: proces tzw. brzeski 
kosztował około 50.000 zł, proces e zajścia z 14 
września 1930 w Delinie Szwajcarskiej 18.000 zł., 
proces Gorgonowej okało 100.000 zł. 


DOLAR 
Warszawa, 6 grudnia (lel. wł.). Dziś w obrotach 


prywalnych płacono za dolara 5'62 zł, Bank Polski 
płacił 5'55 zł. 
JAK WYGLĄDA „POPRAWA“ 

Łódź, 6 grudnia (tel. wł). Związki zawodowe 
wysląpiły do inspekcji pracy z propozycją rozłe- 
żenia pracy w fabrykach na większą ilość rohot- 
ników przez skrócenie czasu pracy. Żądanie to po- 
slawione zosiało w związku z spodziewaną re- 
dukcją pozezonową, klóra w br. przybrać ma zna. 
eanie większe rozmiary niż w latach poprzednich. 


KOSZTA PROPAGANDY HITLEROWSKIEJ 

Praga, 6 grudnia (PAT). Wydawany w Karie- 
wych Wanach przez niemiecką socjalną demokra- 
cję organ „Neuer Vorwärts“ twierdzi, że reżim 
hitlerowski od chwili ujęcia władzy wydał na 
propagandę zagraniczną 20,000.000 marek, z ezego 
przypada: na Czechosłowację i Austrję po 5 milj., 
Stany Zjednoczone 4 milj., Amerykę południową 
2 milj, Holandję 1.500.000, Szwajcarję 750.000, 
Belgję 700.000, Rumunję i państwa hallyckie po 
500.000 marek. Według pisma dochód z adznak, 
sprzedawanych w czasie niedawnych wyborów 
da parlamentu Rzeszy wynosił około 2 milj. ma- 
rek i został również przeznaczony na cele' propa- 
gandy zagranicznej. 


ŁITWINOW W DRODZE DO BERLINA 

Berlin, 6 grudnia (PAT). Biuro Wolffa donosi, 
że Litwinow wyjechał wczoraj a godz. 9'30 wie- 
czorem Z Rzymu i przybędzie do Berlina we 
czwariek przedpołudniem. 


GALWANIZOWANIE KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ 

Paryż, 6 grudnia (PAT). Minister Paul-Boncour 
przyjął przewodniczącego konferencji rozbrojenio- 
wej Hendersona, który powiadomił francuskiego 
ministra o uzyskanych rezultatach oraz © sposo. 
bach uwzględnienia ich w projekcie ogólnej kon+ 
wencji rezbrojeniowej. Przed powrotem de An- 
glji, gdzie ma udzielić podobnych informacyj ga- 
binetowi londyńskiemu, Henderson zdałał uzyskać 
od Paul_Boncoura informacje o rokewaniach w 
sprawie rozbrojenia, które zgednie z decyzjami 
powziętemi w Genewie mogły być prowadzone ` 
drodze dyplomatycznej między Paryżem a innemJ 
stolieami oraz poznać slanowiske Francji, które 

zreszią nie uleglo osiatnio żadnym zmianom, 


LŁINDBERGHOWIE LECĄ PRZEZ OCEAN 

Landyn, 6 grudnia (PAT). Pik, Lindbergh a 
miałżonka wysiariował na swoim hydropłanie dziś 
o godz, 2 nad ranem z Baihursi w Gambji na za. 
ghodniem wybrzeżu Afryki w kierunku Port Na- 
tal w Brazylji. Dystans len wynesi 1900 mil. Jest 
ią tasama mniejwięcej trasa, którą leciał kpt. 
Skarżyński. 
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Rio de Janeiro, 6 grudnia (PAT). W poludnie 
okręty, znajdujące się w drodze na Atlantyku sy- 
gnalizowały, że widziały samolol Lindbergha pod 
13 siopniem szerokości północnej i 26'20 stopniem 
długości zachodniej. Lindberghowie oczekiwani 
są w Port Nalalu w stanie Rio Grande de Norle 
w Brazylji o godz. 16 według czasu obserwalo- 
rjum w Greenwich. 


ZNACZKI PO 10 I 30 GROSZY NA ŚWIA- 
DECTWACH SZKOLNYCH. Do wszystkich kura. 
torjów rozesłany został okólnik min. oświaly, by 
we wszystkich państwowych i prywatnych zakła- 
dach naukowych powszechnych, średnich i zawo- 
dowych naklejane były znaczki na rzecz Tow. bu- 


dowy szkół powszechnych. Znaczki po cenie 10 gr. | 


będą naklejane na świadeclwach szkól powszech- 
nych, a średnich po 30 groszy. Do wysokich opłat 
ma naukę, jeszcze opłaty za znaczki, A jak kloś 
naprawdę nie będzie miał uwych 30 groszy?... 

BIADA PRAWORZĄDNEMU! W miastach po- 
morskich ciągle jeszcze rozlegają się echa wybo- 
rów. Przed paru dniami w Chełmży zdarzył się 
fakt, który wywołał liczne komenlarze w mieście. 
Oto usunięto ze stanowiska kierownika szpilala 
powialowego i pozbawiono praktyki w Kasie Cho- 
rych znanego na gruncie miejscowym dr. Prze- 
woskiego. Dr. Przewoski był zagorzałym zwo- 
lennikiem  „sanacji', płacił skladki, popierał 
„Strzelca”, ale w czasie ostatnich wyborów nie- 
ostrożnie naraził się. Gdy przewodniczący głównej 
komisji wyborczej dr. Wyszkowski wezwał ze- 
branych w lokału wyborczym, by jawnie głoso- 
wali na jedynkę i osienlacyjnie glos swój oddali 
do urny wyborczej — dr. Przewoski głośno prze- 
ciw temu zaproleslował, oświadczając, że jest to 
bezprawie i nie uczynił zadość wezwaniu działa- 
cza sanacyjnego. W kilka dni potem dr. Przewo- 
skiego pozbawiono stanowisk i środków zarobko- 
wania. 

„ŻYWY NIEBOSZCZYK* W PUSZCZY. W la- 
sach w okolicach Niemenczyna palrol policyjny 
aresztował osobnika, który nie miał przy sobie 
żadnych papierów i nie chciał podać ani swego 
nazwiska, ani leż powodów, dla których skrył się 
w puszczy. Okazało się, że zatrzymany osobnik 
nazywa się Morduch Goldman, ma lat 45 i pocho- 
dzi z Etolina. Przed dwoma laty znikł bez śladu, 
nie zostawiając najmniejszej notatki, któraby po- 
informowala rodzinę o jego losie. Po pewnym cza- 
sie w lesie znaleziono zwłoki, poszarpane przez 
wilki. Papiery, których strzępy leżały w pobliżu 
trupa, wskazywały, że są to zwloki Goldmana. 
Obecnie Goldman oświadczył, że zmęczony życiem 
i zrażony do ludzi, którzy mu sprawili wiele zgry- 
zot, postanowił spędzić reszikę życia w lasach. 
W czasie swych wędrówek nalralił na poszarpa- 
ne zwloki jakiegoś mężczyzny i chcąc lem pew- 
niej odciąć się od świata, podrzucił swoje doku- 
menty, ażeby uznano go za nieboszczyka. 

WIELKA FABRYKA FAŁSZYWYCH MONET 
POD ŁODZIĄ. Wobec bardzo licznych wypad- 
ków kolporiowania falsyfikatów łódzki wydział 
śledczy zorganizował specjalny wywiad, mający 
ma celu wykrycie potajemnej mennicy. Wywia- 
dowcy obserwowali przybyłych na largi, wiedząc, 
że najczęściej lam kolporlowane są [alsytikaty. 
Drogą wywiadów zdolano ustalić, że najwięcej 
fałszywych monet 2, 5 i 10 zł. pojawia się na Ba- 
łuckim Rynku. Tam leż skoncentrowano główne 
wysiłki. Daly one pozytywny rezultat. Ustalono, 
że falszywe pieniądze napływają do Łodzi z oko- 
lic Radogoszcza. Bliższe dochodzenie wykazało, że 
fabryka mieści się w jednej z will podmiejskich 
w miejscowości Teofilów gm. Radogoszcz. Ponie- 
waż w willi tej zimą nikl nie mieszkał, podejrze- 
nie skierowało się na dozorcę Wladysława Kop- 
czyńskiego, który zajmował mieszkanko w pobli- 
żu. Poczęto go obserwować, Wywiadowcy zauwa- 
żyli, że do Kopczyńskiego częsio przybywają ja- 
cyś podejrzani osobnicy, a pośród nich najczę- 
ściej młoda niewiasta. Wychodziła stamiąd prze- 
ważnie wieczorem z jakimś pakunkiem. Jeszcze 
kilka dni obserwacji i wreszcie policja wkroczy» 
ła do mieszkania Kopczyńskiego. Zasiano tam o- 
wą młodą niewiastę Romanę Walenkiewiczównę, 
zam. w Łodzi. Wyniki rewizji były rewelacyjne. 
W dobrze zakonspirowanej izbie znalazła policja 
kompletnie urządzony warsztat do wyrobu falsy. 
fikatów. Nie brakło ani sziane ani metalu ani 
form, były pilniki, narzędzia wszelkiego rodzaju 
i olbrzymi zapas gotowych falsytikatów. Były 
one tak zręcznie podrobione, że trudno było je 
odróżnić od prawdziwych monet. Policja opieczę- 
towała tajną mennicę i skonfiskowala kilkuty- 
sięczny zapas falszywych monet. Kopczyński i 

„Walenkiewiczówna zostali przewiezieni do wię- 
zienia w Łodzi. 
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Nr. 262, Czwartek 7 grudnia 1933 r, 


Komedja procesu o podpalenie Reichstagu 


Lipsk, 6 grudnia (PAT). Na wsiępie dzisiejszej | 
rozprawy zglosił się nagle do glosu van der Lubbe, | 
który zniecierpliwiony przewlekłością procesu, do- 
magal się kalegorycznie prędkiego wyroku. 

Przewadniczący odczytuje następnie orzeczenie 
lekarskie i sprawozdania policyjne. stwierdza jące 
niedwuznacznie z jednej strony anormalny slan 
umysłowy świadka Grothego, a z drugiej wybii- 
nie kryminalistyczną przeszłość świadka Kaempf. 
nera. 

Dalszy ciąg rozprawy zajmuje kolejne odczyty. 
wanie różnych listów, broszur politycznych, pro- 
tokolów policyjnych i wycinków prasowych, do. 
tyczących działalności politycznej wszyslkich o0- 
skarżonych. Przedmiotem szczególnie ożywionej 
polemiki jest sprawa zamachu na katedrę sofijską. * 
W pewnej chwili Dymitrow, zirytowany przekrę- 
caniem faktów, rzuca w sironę nadprokuratora i. 
roniczną uwagę: „Pan musi to najlepiej wiedzieć, 
czy jesiem identyczny ze Stefanem Dymitrowem, 
istoinym Sprawcą zamachu na katedrę sofijską”, 
Nadpiokumater: Nie mówiłem przecież, że pan 
współdziałał w tej zbrodni. 

Dymitrow w uniesieniu: Powiedz to „Vółkischer 
Beobachter“. Trzy miesiące karmiliście prasę tem 
bruialnem kłamstwem, że jestem jednym ze spra- 
wców owego zamachu. 

Po odczylaniu szeregu elaboratów policyjnych 
Dymitrew ponownie domaga się głosu. 
Przewodniczący: Może pan mówić, ale tylko w 
odniesieniu do spraw, które pana się tyczą, 
Dymitrow: Cała prasa niamieJka manifestacyj- 
nie w czasie śledztwa prowadziła przeciwko mnie 
z tej racji brutalną i mieprzebierającą iw środkach 
kampanję. Takic przygolowanie i łendencyjne u- 
rabianie opinji publicznej Niemiec mialo na celu 
wykazanie, że ja, Jymitrow, jestem także sprawcą 
podpalenia Reichstagu. — Ta rzecz została przed 
chwilą oficjalnie wyjaśniona. Sądzę, że „Vólki- 
scher Beobachier" i cala prasa niemiecka sprostu- 
ja poprzednio podawaną nieprawdę i otwarcie 
przyznają, że ze sprawą podpalenia Reichsiagu nic 
wspólnego nie mam. (Wrzawa i prolesty). Na sali 
silna konsiernacja. 

Nadprokuratar: Odpieram isianowczo zarzuty 
Dymitrowa, a za prasę nie odpowiadam. Akt o- 
skarżenia lego zarzutu nie podnosi. 

Dalszy ciąg rozprawy wypełnily cytaty ze zbie. 
raniny najróżniejszych malerjalów obciążających 
i odciążających. Dalsze chwile zajmuje badania 
sprawy źródeł dochodów van der Lubbego. 
Dymitrow: W zwiądxu z tem proszę zapylać Ho. 
lendra: 1) kiedy byl aktywnym człuukiem holen- 
derskiej partji komunistycznej, 2) kiedy z niej wy 
stąpił, wzgłędnie został wykluczony, 3) ....? 
Przewodniczący przerywając: Teraz na to nie 


pora. 
Dymitrosv: Ależ panie prezesiet.. 
Przewodniczący: Milczeć! Siadać Dymitrow! — 
Przestrzegam, że wysiąpimy przeciwko panu z ca- 
łą bezwzględnością nawel, gdyby miał to być o. 
statni dzień procesul 


SAMOBÓJSTWO DEFRAUDANTA MAGI- 
STRACKIEGO W PĘDZĄCYM POCIĄGU. W dn. 
1 bm. uciekł z Kalisza w kierunku Poznania u- 
rzędnik wydziału dla spraw bezrobocia magistra- 
tu Aleksander Zajcew. Po ucieczce napisał list do 
zarządu miasta, w którym doniósł, że popełnił 
defraudację na sumę 1.800 zł. i że w dniu 3 bm. 
o godz. 12 w nocy odbierze sobie życie. Zajcew 
pojechał do Poznania, gdzie rzekomo zamieszkała 
jego narzeczona. Kaliski wydzial śledczy wyslał 
za nim swoich wywiadowców. Zajcew zmylił 
czujność policji i pojechał do Ostrowa. Na dwor- 
cu zjadł kolację, a następnie nie zaplaciwszy ra- 
chunku wyszedł bez palta i czapki na peron, 
wsiadł do czwartej klasy pociągu idącego w kie- 
runku Kalisza į wystrzałem z rewolweru odebrał 
sobie życie, Zaalarmowani pasażerowie 1 służba 
kolejowa znależli leżącego na podłodze nieprzy- 
tumnego mężczyznę z raną postrzałową w głuwie. 
Desperata przewieziono do szpitala w Ostrowie. 
Nie odzyskawszy przytomności, zmarł w drodze. 

STATYSTYKA POLSKIEJ KOMUNIKACJI 
POWIETRZNEJ, W październiku 1933 samoloty 
PLL „LOT” wykonały ogółem 464 lotów, w któ- 
rych przewiozły: 1.101 pasażerów, 12.329 kg. ba- 
gażu, 20.176 kg. towarów, 1.503 kg. poczty, 1.523 
kg. gazet. Największa frekwencja pasażerska pa- 
nowała na linji Warszawa—Lwów— Warszawa 
(198 osób) oraz Warszawa—Kraków_- Warszawa 
(167 osób). Najmniej osób przewiozły samoloty na 
linji Kraków—-Kalowice—Kraków (21 osób). Pod 
względem ruchu towarowego na pierwszem miej- 
scu stała linja Kraków Warszawa (3.490 kg.) i 
Wiedeń—Brno—Kraków (2.960 kg.). Najmniej lo- 
warów, przewieziono z Sofji do Bukareszlu (2 kg.). | 


Dymitrow powoli siada na miejscu. „ 

Popow: Siwierdzam poraz ostami, że wszystkie 
zarzuly, podniesione przeciwko mnie i Tanewowi 
przez „Völkischer Beobachler" i calą prasę nie- 
miecką w sprawie udziału w zamachu na katedrę 
sufijską są wierulnem kłamstwem, 

Dymitrow: W związku z zeznaniami świadka 
Grothego proszę o dudalkowe przesłuchanie komi. 
sarza policji Heissiga na okoliczność, jaki» istotne 
powody wpłynęly na odnalezienie 'ego idjotycz- 
nego świadka. Ku mojemu zdziwieniu pan vad- 
prokurator popierał w swoim czasie mój wniosek. 

Przewodniczący: Wypraszam sobie podobne u- 
wagi. To nowa obraza. Panu nie wolno wyrażać 
zceziwienia. 

Dymitrow: Dziwię się właśnie, że laki psycho. 
paia, człowiek chory umysłowo, zosta: odszukany 
aż przez samego pana nadprokura'torą. Pyram się 
raz jeszcze, co sklunilo kumusarza policji Heissiga 
ao tego znamieunego kroku? 

Przewoumiczący, uderzając pięścią w stól: Bez- 
czelność! Pan znów zaczyna obrażać. To niesły. 
chane. 

Dynmntrow: Panie prezydencie! Pan jest ner- 
wowy. 

Przewodniczący: Milczeć! Ja osobiście całkiem 
spokojnie prowadzę rozprawę i nerwowy nie je- 
slem, ale pan ma zwyczaj powiarzania pylań. 

Dymitrow: Oskarżyciele publiczni mają wyraż. 
nego pecha ze swuimi świadkami, którzy są albo 
morfinisiami, albo psychopaiami, kryminalistami 
względnie złodziejaini najprzedniejszej sorty. 

Wszyscy gwaltownie protestują przeciwko za- 
chowaniu się Dymitrowa, co w konsekwencji pro- 
wadzi do odebrania Bułgarowi głosu. Trybunał 
nagle opuszcza salę i udaje się na naradę, Po 
chwili przewodniczący kumunikuje: Trybunał po- 
sianawia, że jeżeli Lymilrow nadal zachowa po- 
slawę wyzywającą lub w czemkolwiek obrażającą 
trybunał, względnie bez piawa glosu sam się 0- 
dczwie, nalychmiast autosnalycznie będzie usu. 
nięty z sali, 

Na wniosek nadprokuratora jeden ze sędziów 
odczytuje mnóslwo ostalnich wyroków na komu- 
nistów, mających oświetlić niebezpieczeńsiwo ko- 
munizmu dla całości Rzeszy w okresie przed i po, 
rewolucji narodowej. À 

Dymitrow, powolując się na odczytane wyroki, 
oświadcza: W lakim razie ja wnoszę o odczylanie 
wyroków na narodowych socjalistów w związku 
z rebelją hitlerowską, jaka miała miejsce w Mo- 
nachjuim w listopadzie 1923 r. 

Zdecydowana  posiawa Dymitrowa wywołuje 
piorunujące wrażenie. Irybunał odracza narazie 
decyzję co do lej nowej sprawy. Źkolei dłuższe 
oświadczenie sklada nadprokuralor Werner, który 
domaga się odrzucenia wszystkich wczorajszych 
wniosków Dymilrowa, 

Po dłuższej naradzie trybumał ogłosił, że odrzu- 
ca wszystkie wnioski oskarżonego Dymitrowa, 
dotyczące powołania nowych świadków. 

Następnie zeznawał rzeczoznawca profesor me- 
dycyny sądowej dr. Bomnhoelffer, Dał on ponow- 
nie szczególową charakterystykę sianu umysłowe- 
go oskarżonego van der Lubbego. Rzeczoznawca. 
podtrzymuje naogół swe pierwolne orzeczenie, że 
Holender jest zupełnie normalny, że cechuje go 
wprawdzie wrodzona uparlość i że jest osobą in- 
teligeniną o przekonaniach skrajnie lewicowych. 
Wypadki biernego oporu, jakie na początku pro- 
cesu, częściowo w Berlinie kilkakrotnie miały 
miejsce należy polożyć — według rzeczoznawcy 
— na karb przyjmowania malej ilości pokarmu 
i chwilowego rozstroju, co znalazło polwierdzenie 
w utracie wagi około 12 i pół kilogramów. Stan 
umysłowy Holendra — wedlug rzeczoznawcy — 
nie uległ żadnym zmianom. Powyższą opinję po- 
twierdzają dwaj inni rzeczoznawcy, dr. Kulta z 
Berlina i dr. Sachuelz z Lipska. 

Dłuższą dyskusję wywołuje sprawa zarzutu Dy. 
mitrowa o podstmięcie mu podczas śledztwa, mię- 
dzy innemi koperty z ulotką propagandową komu. 
nislyczną, zatytulowaną „Podpalenie Reichstagu 
dziełem Hitlerowców*. Na zapytanie Dymittowa 
świadek Tarapanoff, tłumacz języka bułgarskiego 
w procesie o podpalenie Reichslagu, przeczy, ja- 
koby widział odnośne papiery w ręku sędziego śled 
czego. 

Rozprawa trwa w dalszym ciągu i zakończona 
zoslanie w dniu dzisiejszym prawdopodobnie o go- 
dzinie 20. 

Matka i siostra oskarżonego Dymitrowa, oraz 
żona oskarżonego Tanewa, które od dwóch tygo- 
dni z niezwyklem zainteresowaniem śledziły roz- 
prawę, opuściły dzisiaj Lipsk i udaly się zpowto» 
lem do Białogrodu. Dzisiaj w przerwie poludnio- 
wej odbyło się pelne tragizmu pożegnanie z oskara 
żonymi. 
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KRAKOWIAK ROTHEGO, 
Na wysokim dębie 
Siedziuty gołęvie 
A w Krakowie z nami 
Rothe z piern:kami. 


FABRYKA PIERNIKÓW ANTONI ROTHE 
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 20. 


KRONIKA 


PRAKTYKI WYBORCZE SANACJI. Cały sze- 
reg naszych towarzyszów otrzymał zawiadomie- 
nia z okręgowych komisyj wyborczych o skreśle- 
niu ich z list wyborczych. Towarzysze ci udali się 
do komisyj celem zbadania powodów skreślenia 
ich. Okazalo się, iż rozmaici macherzy sanacyjni 
(których nazwisk panowie z komisyj oczywiście 
nie chcieli wymienić) podawali fałszywe wiado- 
mości, że towarzysze ci wyjechali zagranicę na 
tej podstawie żądając skreślenia ich z list wybor- 
czych. Oto praktyki wyborcze sanacji. 

KTO CHAM? Jeden z naszych towarzyszów, 
przechodząc ulicą Potockiego, zauważył, że na ta- 
blicy Socjalistycznej Listy Robotniczej nalepiony 
jest afisz wyborczy BB, Gdy zaczął go zrywać, 
nadszedł jeden z filarów sanacyjnych, zagrozil 
mu policją i nazwał go chamem. Kto cham? ro- 
boinik, który w poczuciu swego prawa i w przy” 
wiązaniu do swej pariji chciał zerwać bebecki 
afisz z socjalistycznej tablicy, czy inteligent, filar 
sanacyjny, który kulturalnego robotnika nazywa 
chamem? Wobec tego „chamy” już pójdą z „cha- 
mami“; nie będą głosowali na listę sanacyjnych 
panów, lecz na Socjalistyczną Lisię Robotniczą. 

LOJALNY CZY NIELOJALNY? Do komiletów 
wyborczych BB odkomenderowano urzędników, 
płatnych z podatkowych pieniędzy, by na pry- 
walnych spisach wyborców notowali w specjal- 
nych rubrykach, czy odnośny wyborca jest lojal- 
ny, czy nielojalny, czyli: czy podczas głosowania 
robić mu trudności z legilymowaniem się, czy też 
pozwolić zań odgłosowywać po dziesięć razy in- 
nym. Gdy do domu jednego z obywateli przyszli 
tacy panowie i celem zbadania „lojalności“ słu- 
żącej zapytali jej, na jaką listę będzie glosowała, 
laodparła, że wybory są tajne i żę nie wolno jej 
wobec lego odpowiedzieć na zadane pytanie. Tak 
oto służąca-proletarjuszka wskazuje drogę wszyst- 
kim wyborcom. Ale fakt pozostaje faktem — wie- 
cie już robotnicy, na jakie cele idą wasze pienią- 


dze. 
ZMARŁ INŻ. STANISŁAW GAJCZAK, były 
dyreklor elektrowni miejskiej w Krakowie, ostat- 
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KREW I BAWEŁNA 


Przy migającym i od czasu do czasu kopcą- 
cym ogniu mogłem widzieć Gonzala tylko 
w zarysach, a włóczni w przelocie prawie 
wcale nie można było widzieć, gdyż wokoło 
była przecież najczarniejsza noc. 

Zaraz przy drugim rzucie otrzymałem 
w prawe ramię. Tutaj możecie widzieć je- 
szcze ranę, Gale“. 

Z temi słowy Ściągnął koszulę z ramienia 
i zobaczyłem jeszcze niezabliźnione pchnię- 
cie. 

„Powoli rozruszyliśmy się a właściwie pod- 
nieciliśmy się, Dostałem po kiłku dalszych 
rzutach jeszcze jedno pchnięcie, które prze- 
szło mi przez spodnie w udo. Ale mogłem 
wcale dobrze wytrzymać. 

Nie wiem, jak długo rzuycaliśmy. Ponieważ 
żaden nie chciał ustąpić, stawało się tempo 
coraz szybsze. 

W ten sposób przyłączyła się pewna doza 
dzikości do tej całej rzeczy i ktoś ktoby nas 
teraz był obserwował, nie byłby nigdy my- 
ślał, że chodzi tylko o grę, Rzuealiśmy może 
kwadrans, może pół godziny. Sam nie wiem. 
Nie wiedziałem także, czy ugodziłem już wo- 
góle raz Gonzala poważnie, czy nie. Ale po- 
cząłem już przecież czuć się zmęczonym. 
Włócznia stawała mi się tak ciężką, jak 
gdyby ważyła dwadzieścia kilo i moje rzuty 

stawały się powolniejsze. Mogłem się już za- 
ledwie schylać by podnieść włócznię, a raz 
przy schylaniu się omal nie upadłem. Ale mia- 


Nr. 282, Czwartek 7 grudnia 1933 r. 


nio dyrektor spółki akc. „Siła i światło” w War- 
szawie. Śp. Gajczak liczył 61 lat. 

NOWY NOTARJUSZ W KRAKOWIE. Nota- 
rjusz p. Stanislaw Mleczko w Starym Sączu mia- 
nowany zoslał nolarjuszem w Krakowie. 

SPECJALNE AUTOBUSY BEZPŁATNE W 
DNIU WYBORÓW DO RADY MIEJSKIEJ. — 
W celu umożliwienia wyborcom, zamieszkałym 


w znaczniejszem oddaleniu od wlaściwych obwo- | 


dowych komisyj wyborczych, oddania głosu przy 
wyborach do rady miejskiej, zarząd miejski uru- 
chamia w dniu glosowania, tj. 10 grudnią sze- 
reg autobusów, kióremi wyborcy będą mogli doje- 
chać bezpłatnie do właściwych lokali wyborczych 
i zpowrolem. W szczególności uruchomione będą 
następujące kursa autobusów: 1) dla wyborców, 
glosujących w 9 obwodzie V okręgu wyborczego: 
przyslanek począlkowy u wylotu ulicy Żelaznej 
(Movgensiernówka) z dojazdem ul. Warszawską, 
pl. Matejki i Basztową na ul. Lubicz 16 (sala To- 
warzystwa Strzeleckiego); 2) dla wyborców z I. 
osiedla oficerskiego, glosujących w 10 obwodzie V 
okręgu wyborczego: przysianek początkowy u wy- 
lolu ul. Brodowicza z kursem uł. Modrzewiową i 
aleją 29 Listopada do miejskiego składu węgia; 
3) dla wyborców, głosujących w 1 obwodzie VII 
okręgu wyborczego: przysianek początkowy obok 
roga.ki przy ul. Ks. Józefa z przejazdem ią ulicą 
do szkoły przy ul. Królowej Jadwigi 78; 4) dla 
wyborców, głosujących w 2 obwodzie VII okręgu 
wyborczego: przysianek początkowy obok kościoła 
Ks. Misjonarzy z kursem ul. Juljusza Lea, Piastow 
ską do szkoły przy ul. Królowej Jadwigi 85; 5) dla 
wyborców głosujących w 4 obwodzie VIII okręgu 
wyborczego: przysianek początkowy obok miej- 
skich zakładów sanitarnych przy ul. Prądnickiej, 
a siąd do lokalu przy ul. Lubelskiej 27; 6) dla wy- 
borców głosujących w 4 obwodzie IX okręgu wy- 
borczego: przystanek początkowy u zbiegu nl. Czar 
nowiejskiej i Twardowskiego z przejazdem ulicą 
Twardowskiego i Boczną do szkoły przy ul. Szwe- 
dzkiej 42; 7) dla wyborców z osiedla Tawarzystwa 
urzędników głosujących w 4 obwodzie X okręgu 
wyborczego: przystanek początkowy przy ul. Bro- 
dowieza koło Bialuchy do lokalu przy ul. Mogil- 
skiej 11; 8) dla wyborców z południowej połaci 
dzielnicy XXII (Podgórza) glosujących rw 8 obwo- 
dzie XI okręgu wyborczego: przystanek początko- 
wy przy ul. Śwoszowickiej u wylotu ul. Puszkar- 
skiej z kursem ulicami Czarną i Łagiewnicką do 
lokalu przy ul. Zamojskiego 6. — Pierwsze wozy 
z przysianków początkowych odjadą o godzinie 9 
rano. Autobusy kursować będą do rza A 12 w 
południe, a następnie od godziny 15 do 19. Wybor- 
cy, zamieszkali w okolicy przystanków początko- 
wych, a glosujący w jednym z wymienionych wy- 


łem przecież uczucie, że nie śmiem upaść, bo 
wtedy napewne nie będę mógł już więcej 
wstać. Gonzala nie mogłem już więcej wi- 
dzieć. Nie mogłem już wogóle niczego wi- 
dzieć. Rzucałem włócznię zawsze tylko w tym 
kierunku, w którym ją dotychczas rzucałem 
i gdzie musiał stać Gonzalo. Stało mi się cał- 
kiem obojętnem, czy go trafiałem czy nie. Nie 
chciałem tylko pierwszy przestać. A ponie- 
waż zawsze z temtej strony przychodziła 
włócznia, odrzucałem ją zawsze znowu z po- 
wrotem. 

Nagle, gdy płomień jeszcze raz rozbłysnął, 
zobaczyłem, że Gonzalo odwraca się by po- 
szukać włóczni, która widocznie przeleciała 
daleko od niego. Poszedł parę kroków w tył, 
znalazł włócznię, podniósł ją, a gdy się do 
mnie zwrócił by ją rzucić, zgiął się nagłe tak 
gwałtownie w kolanach, jak gdyby go ktoś 
z całej siły uderzył. 

Nie rzuciłem mojej włóczni, którą miałem 
w ręce, bo byłem zmuszony postawić ją 
i oprzeć się na niej, w przeciwnym wypadku 
byłbym upadł. 

Gdyby Gonzalo był teraz wstał i rzucił, nie 
byłbym mógł więcej ruszyć ramieniem, by 
włócznię odrzucić. Ale Gonzalo pozostał na 
kolanach. 


Sam pobiegł do niego i zawołał: 
„Teraz przegrałem moich pięć pesos. An- 
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żej lokali wyborczych, otrzymają u siebie w domu 
z rąk wyznaczonych w lym celu funkcjonarjuszy 
bezpłalne bilety, upoważniające do jazdy autobu- 
sem z przysianiku począikowego do właściwego lo. 
kalu wyborczego i zpowroiem. 

WALKA Z GRUŹLICĄ. Ty i ja i nasi najbliżsi, 
słowem wszyscy, jesleśmy wysiawieni na niebez. 
pieczeństwo gruźlicy. Dlatego i ty i ja, słowem my 
wszyscy, winniśmy wziąć udział w walce z gruż- 
licą. Kupcie choć jeden znaczek za 10 groszy. 

ZAPROSZENIE MATEMATYKA KRAKOW- 
SKIEGO NA ODCZYT DO JUGOSŁAWJI. Rada 
wydziału filozoficznego uniwersylein w Belgra- 
dzie uchwaliła zaprosić prof. Uniw. Jag. dra Al. 
freda Rosenbłatla na odczyl z teorji równań róż- 
niczkowych. 

ODWÓŁANY POCIĄG NARCIARSKI, Z powo. 
du miedoslatecznych warunków śnieżnych i w 
związku z lem niezgłoszenia się wymaganej ilości 
uczestników, dyrekcja okręgowa kolei państwo. 
wych odwołuje zapowiedziany na dzień 8 bm. po- 
ciąg popularny z Krakowa do Zakopanego. Zwrot 
pieniędzy za zakupione bilety w miejscach sprze. 

aży. 

KURSY ZAWODOWE W MUZEUM PRZEMY. 
SŁOWEM, Dodatkowe zgłoszenia na kursy: spa- 
wania metali i rękawiczniczy (ręk. skórk, ręczn.) 
przyjmyje się čo 11 bm., zaś ma kursy: budowlany 
(dla pracowrików przemysłu budowlanego), dro- 
gowy (bua. i konserw. nawierzchni dróg) i radjo- 
.echniczny (dla amalorów) do 17 bm. 

WSPARCIA DLA UBOGICH. W styczniu 1934 
zostaną rozdane dla ubogich chrześcijan wsparcia 
z fundacyj, znajdujących się pod zarządem gmi- 
ny m. Krakowa, a to: z fundacji Piolra Jędrze- 
jowskiego, Julji Wiśniowskiej, Antoniego Hawelki 
i Anny Olimpji Jankowskiej na odzież, względnie 
wsparcia dla ubogich dzieci; z fundacji Feliksa 
Bojanowskiego, Karola hr. Czarneckiego i Kaspra 
Zmbowskiego dla ubogich Krakowa i Podgórza; 
z fundacji Anny Olimpji Jankowskiej, Amalji 
Franklowej i Salomona Wechslera na obdzielenie 
ubogich węglem opalowym; z fundacji ks. Jana: 
Schindlera, Antoniego Marfiewicza, Ludwika Hel. 
cla, dra Józela Diella, dra Mayera, Galic. Banku 
Hipotecznego, Katarzyny Hanowiczowej į Adama 
Prus Wiśniewskiego dla podupadłych rzemieślni- 
ków i dla wdów po podupadłych rzemieślnikach; 
z fundacji Jana Kantego Federowicza, b. prezy- 
denia miasta, dla jednej podupadłej rodziny mie- 
szczańskiej; z fundacji Anny Olimpji Jankowskiej 
dla starych panien, ponad 50 lat liczących, wy- 
znania rzym.-kat. Ogólna ilość (przypadających 
do rozdziału wsparć dla chrześcijan wynosi 222 
wsparć na łączną kwolę 3.139 zł. Odnośne kon- 
kursy, zawierające szczegółowe warunki dla uzy- 


DZY 


Zobaczyłem teraz, że jego naga pierś jest 
zakrwawiona. 

Ale nic mnie już więcej nie interesowało. 
Głowa opadła mi sennie na pierś, a gdy otwo- 
rzyłem obojętnie oczy, zauważyłem, że moja 
koszula i moja pierś były taksamo pełne krwi 
jak u Gonzala. Ale nie robiłem sobie nie 
z tego. Wszystko mi było jedno. Sam przy- 
niósł mi czterdzieści pesos i wsunął mi je do 
kieszeni spodni. Miałem wrażenie, jak gdyby 
to wszystko odbywało się gdzieś całkiem da- 
leko. Jak przez mgłę widziałem, że Sam wło. 
żył Gonzalowi pięć pesos także do kieszeni. 
Siedzieliśmy w kucki może z jakich pół lub 
całą godzinę. Ognisko stawało się eoraz 
mniejsze i mniejsze. 

Wtedy powiedział Sam: „Teraz położę się 
spać“, 

Powtórzyłem te słowa, jak gdyby były 
moje własne: „Tak, teraz położę się spać*, 
Widziałem jak Gonzalo także wstał i chwie- 
jąc się i czepiając się drabiny taksamo jak ja, 
wspinał się do domu. ; 

Gdy rzuciłem się tam na ziemię i właśnie 
zasypiałem, słyszałem jak Gonzalo mówił: 
„Gdy jutro rano wcześnie pójdziecie, a ja je- 
szcze będę spał, nie potrzebujecie mnie bu. 
dzić. Chcę się długo przespać, jestem strą- 
sznie zmęczony, nie pojadę przęcież i tak 
z wami, nie mam pieniędzy na drogę“, 

Długo przed wschodem słońca trącił mnie 


tonio wyście wygrali. Gonzalo poddaje się*. | Sam. Był czas. O ósmej wieczorem musie» 
Powlokłem się do skrzyni przy ognisku, ale | liśmy hyć na stacji, inaczej stracilibyśmy dwa 


nie miałem już siły usiąść na niej. Upadłem 
obok skrzyni na podłogę. Sam pociągnął Gon- 
zalą de ogniska i dał mu wady, którą ten chci- 
wie wypił. 


| 


i 
I 


dni. Była czarna noe. Nie mogliśmy nie wi- 
dzieć, Nie widziałem także Gonsala, który, 
spał jeszcze mocno w swoim kąciku. 


(Ciąg dalszy, nastąpu. 


skania wsparć fundacyjnych, zoslały wywieszone 
na tablicach urzędowych u wejścia do ralusza i 
w lokalu miejskiego biura wsparć. Rozdanie 
wsparć poprzedzi nabożeńsiwo żałobne, odprawio- 
ne za dusze fundatorów w kościele OO. Franci- 
szkanów w Krakowie. 

URLOP WOJEWODY KRAKOWSKIEGO. P. 
wojewoda krakowski dr. Mikołaj Kwaśniewski 
wyjechał na urlop wypoczynkowy. Zaslępstwo 
objął wicewojewoda Tadeusz Walicki. 

WYNIK KONKURSU NA AFISZ WYSTAWY 
„NASZE MIESZKANIE". Dwie pierwsze równo- 
rzędne nagrody po 100 zł. otrzymali pp. Zygmunt 
Cepil i Barbara Maluszyńska, drugą nagrodę (80 
zł.) p. Wincenty Gawron, trzecią nagrodę (60 zł.) 
p. Zofja Mendlowska. Ponadlo zakupiono dwie 
prace pp. Adama Koziany i Olgi Binderównej. Je- 
den z nagrodzonych plakalów ukaże się w naj- 
bliższych dniach na ulicach naszego miasta. 

PIĘĆ OSÓB ZACZADZIŁO SIĘ. W domu przy 
ul. Miodowej 5 w mieszkaniu Piekarskich na III 
piętrze, w nadbudówce, zaczadziło się wczorajszej 
nocy 5 osób. Ponieważ mury nowej nadbudowy 
są jeszcze mokre, lokatorzy chcąc je osuszyć usta- 
wili w jednym pokoju specjalny w formie koszy. 
ka piec z żarzącym się koksem i zamknąwszy 
drzwi położyli się spać w drugim pokoju. W re- 
zullacie zaczadzili się wszyscy w liczbie 5 osób. 
Zaczadzonym pomocy udzieliło pogotowie ratun- 
kowe. 

DRĄGIEM W GŁOWĘ. W czasie sprzeczki Jó- 
zef Nowala na ul. Pawiej uderzył drągiem w glo- 
wę Adama Siwka, węglarza z Bronowice. W sta- 
nie nieprzytomnym pogotowie ratunkowe przewio- 
zło Siwka do szpitala. 

CIĘŻKIE POBICIE. Wczoraj popołudniu we- 
zwano pogotowie ratunkowe do Wojciecha Rybki, 
czeladnika rzeżnickiego, pobitego ciężko po gło- 
wie i twarzy przez Józefa Ramsa. Pobiiego prze- 
wieziono po opalrzeniu do szpilala. 

TAJEMNICA POSTRZELENIA JUL. HRYDO. 
WEGO WYJAŚNIONA. Onegdaj donieśliśmy o 
napotkaniu przez policjanta postrzelonego w no- 
gę Juljana Hrydowego, który podał, że strzelił do 
niego nieznany osobnik koło fabryki Piaseckiego. 
Otóż dochodzenia wykazały, że Hrydowy wracał 
właśnie z nieudalej wyprawy zlodziejskiej. Oka- 
zało się, że Hrydowy wspólnie z Marjanem Miśla- 
kiem, kiórego aresztowano za wlamanie «o bu- 
dynku szkolnego przy ul. Mazowieckiej, usiłowali 
dokonać włamania do sklepu Dawida Hauben- 
stocka w Toniach (pow. Kraków). Przy wyłamy- 
waniu zamku w drzwiach sklepu Miśtak i Hry- 
dawy zostali zauważeni przez strażnika krak. rze- 
źni miejskiej Jana Galkiewicza, zamieszkałego w 
tym samym domu na I piętrze. Galkiewicz z o- 
twarlego okna wezwał włamywaczów do podnie- 
sienia rąk, a gdy jeden z nich oddalił się na dro- 
gę i podniósł rękę trzymając jakiś przedmiot jak- 
by rewolwer oddał w stronę tego osobnika 2 strza- 
ły. Od strzałów tych został ranny właśnie Juljan 
Hrydowy. 

„ELITA“ PRZY ROBOCIE. Albertowi Tilleso- 
wi przy ul. Mostowej 2 skradziono w nocy z lo- 
kalu organizacji sjonistycznej przy ul. Dietłow- 
skiej 107 maszynę do pisania marki Underwood 
wartości 400 zł. — Gustawie Tell skradziono z 
mieszkania, do którego się włamano, I akcję ko- 
palni Jaworzno na sumę 500 zł., 3 dolarówki na 
sumę 135 zl, walizkę z garderobą. Slrala ogółem 
2000 zł. — Janowi Nowickiemu skradziono z wo- 
zu ciężarowego w czasie przejazdu z Rynku gł. 
na ul. Mikołajską paczkę z przyborami technicz- 
nemi warlości 215 zł. 

SPRAWCY WŁAMANIA DO SZKOŁY PRZY 
UL. MAZOWIECKIEJ UJĘCI. Oprócz Marjana 
Mistaka za wlamanie i kradzież w szkole przy ul. 
Mazowieckiej aresztowano Tadeusza Gazdę. Skra- 
dzione rzeczy, 2 aparaly radjowe, patefon, zegar 
i garderobę warlości 700 zł. znaleziono ukryte w 
kanale przy ul. Składowej. Aresztowani przyznali 
się do winy i odstawieni zostali do więzienia są- 
dowego. 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj po cenach zniżonych „Kordjan* J. Słowackiego. 
Jutro w piątek sztuka współczesnego repertuaru sowiec. 
kiego Aleksandra Fajki „Człowiek z teką". W próbach 
pod kierunkiem p. T. Białkowskiego arcywesoła angiel- 
Ska farsa Ch. Marlowe'a „Złoty wiek rycerstwa", która 
ukaże cię w najbliższą sobotę. 

ADA SARI I ADAM DIDUR W „CYRUŁIKU SEWIL- 
SKIM“. W poniedziałek 1t bm. dana będzie opera ko- 
miczna Rossiniego „Cyrulik sewiłski*. W operze tej wy- 
słąpią gościnnie świetna Ada Sari w partji Rozyny oraz 
świalowej sławy artyslia Adam Didur, który śpiewać bę. 
dzie partję Don Basilia, 

WIEDEŃSKI CHÓR CHŁOPIĘCY DAWNEJ KAPELI 
DWORSKIEJ, który swojemi produkcjami zagranicą zdo- 
był sobie niebywale uznanie, wystąpi z jedynym koncer- 
tem w piątek 8 bm. w Starym Teatrze. 


Nr. 282, Czwartek 7 grudnia 1933 r. 
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ERIKA MORINI, sławna skrzypaczka, która już w po- | Koncert mandolinistów z Warszawy. 16.40: Odczyt z | 


czątkowej swej karjerze była wyjątkowem zjawiskiem 

świecie muzycznym i stanęła w rzędzie największych z. 
tentatów gry skrzypcowej, wystąpi z jedynym koncerte. 
w niedzielę 10 bm. w Starym Teatrze. 

W TEATRZE BAGATELA dziś premjera rewji „Aka- 
demja piosenki, tańca i humoru* z udziałem artystów 
warszawskich z Stanisławą Nowicką, Karolem Hanu- 
szem, Heleną Bekeffy, Lodą Niemirzanką, Tymoteuszem 
Ortymem i Michałem Daneckim. Bilety do nabycia w ka- 
sie teatru Bagatela od 11 rano w cenie od 80 groszy do 


4 zi. 30 gr. 
ODCZYTY I ZEBRANIA 


NA MIĘDZYNARODOWEJ WYSTAWIE DRZEWORY- 
TÓW. Dziś we czwarlek o godzinie 7 wieczorem odbę- 
dzie się odczyt prof. dra Tadeusza Seweryna o drzewo- 
rycie i jego dziejach. Odczyt odbędzie się w Paławu 
Sztuki (plac Szczepański 4), a wsięp jest niezwykle ni- 
ski, bo 1 złoly za miejsce siedzące, 50 groszy za slojące, 
dła młodzieży szkolnej 30 groszy. 


| 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Czwartek: „Kordjan*, 
Piątek: „Człowiek z teką“. 
Sobota: „Złoty wiek rycerstwa*. 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A—B 38) — o godzinie 7 wicczor”m:; 
Czwartek, 7 bm.: Doc. Sz. Wachholz: „Hitler a refor- 

my polityczne". 


KINOTEATRY 


Adria: „14 Fipca*, 

Apollo:  Rozkoszne kłopoty*. 

Atlantic: .„Sabra* (polski film egzotyczny, w głównych 
rolach artyści Habimy). 

Dom żołnierza: .Tragedja amerykańska”, 

Muzeum: „Kongres tańczy”. 

Promień: „Białe szaleństwo" 

Słońce: „Raj podlotków“ (Anny Ondra). 

Świt: „Serce włóczęgi". 

Sztuka: „Pokusy miłości”. 

Uciecha: „Hrabina de Monte Christo“ (Brygida Helm). 

Wanda: „Serce olbrzyma“ (Wallace Beery). 


RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 7 grudnia 
7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące, 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon. 12.30: Dziennik południowy. 12.35: Koncert 
szkolny z Filharmonji warszawskiej. 14.00: Wiadomości 
meteorologiczne. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: 


Warszawy. 16.55: Chór Erjana ze Lwowa. 17.25: Recital 
skrzypcowy z Warszawy. 17.50: Odczyt: „Co YMCA w 
ciągu dziesięciu lat zrobiła?* — wygłosi dr. Kazimierz 
Jieliński. 18.00: Odczyt z Warszawy. 18.20: Słuchowisko 
Warszawy: „Trylogja Platlońska „Eutyfron"*. 19.05: 
krzynka pocztowa — inż. SŚlanisława Broniewskiego. — 
3,20: Rozmaitości. 19.25: Odczyt z Warszawy. 19.40: Wia 
uomiośc' sportowe. 1347: bz ennik wieczorny. 20.00: Kon- 
cert z Warszawy 21.00: Surzynka techniczna. 22.00: M2- 
zyka lekka. 2300: W adomcści meteorologiczne. 


Piątek 8 grudnia 

9.00: Audycja poranna. 10.00: Nabożeństwo. 11.45: Gra. 
mofon: muzyka religijna. 11. 57: Sygnał czasu, hejnał, 
wiadomości meteorologiczne, 12.15: Koncert z Filharmo- 
nji warszawskiej. 14.00: Feljelon: „Przez moje okno“. 
14.15: Gramofon. 14.50: Siuchowisko myśliwskie z War- 
szawy: „Punowa", 15.20; Recital śpiewaczy z Warszawy. 
16.00: Słuchowisko dla dzieci młodszych: „Gdy niósł pre- 
zenty Mikolaj święty“ — B. Hertza. 16.30: Gramofon. 
16.45: Kwadrans literacki z Warszawy: „Wygnańcy Ewy“ 
Tadeusza Kudlińskiego. 17.00: Odczyt z Warszawy: „Fo- 
togralja i narciarstwo”. 17.15: Muzyka luduwa z War- 
szawy. 18.00: Słuchowisko z Warszawy: Trylogja Platoń- 
ska „Obrona Sukralesa". 18.40: Zespół revellersów „Te 
4% z Warszawy. 19.05: Rozmaitości, komunikaty. 19.15; 
Odczyt: „Jak głosuje wyborca?“ — wygłosi dr. Konstanty 
Grzybowski. 19.30; Radjolygodalk dla młodzieży. 19.45: 
Wiadomości bieżące. 13.50: Grainofon. 20.00: Odczyt z 
Warszawy. 20.15: Pogadanka muzyczna z Warszawy. — 
20.30: Koncert europejski muzyki austrjackiej z Wiednia. 
21.15: Dziennik wieczorny. 21.25: Koncert z Filharmonji 
warszawskiej Erica Morini, 22.40: Wiadomości sportowe, 
22.50: Wiadomości meteorologiczne, 23.00: Muzyka lekka 
z Wiednia. 


Zwiazki I zeromaQzCnia 


LEGITYMACJE SZKOŁY NAUK SPOŁECZNYCH TUR 
wydaje się w eekreturjacie szkoły (ul, Dunajewskiego 6, 
parter) począwszy od 6 do 14 bm, od godziny 7 do 8 
wieczorem. Równocześnie należy uiścić pierwszą ratę o- 
płaty w wysokości 5 złotych z lem, że bezrobolni i czę- 
ściowo zatrudnieni są od opłat zwolnieni. Za członków 
wysłanych przez organizacje płacą organizacje opłatę 
zbiorową: do pięciu stuchaczów 15 złotych, do dziesięciu 
słuchaczów 25 złotych. Wykłady rozpoczynają się 15 bm. 
o godzinie 7 wieczorem w Domu górników (aleja Kra- 
sińskiego 16. I piętro). 

KOMITET WYBORCZY PPS W PODGÓRZU podaje do 
wiadomości, że odbywają się codziennie dyżury od go- 
dziny 6 do 8 wieczorem w Domu tramwajarzy (plac Ser. 
kowskiego 7. I piętro) celem udzielania informacyj w 
sprawie wyborów. 


NAKŁADEM TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
ODDZIAŁU IM. ADAMĄ MICKIEWICZA W KRAKOWIE 


wyszłą z druku 


EMILA HAECKERA 


MISTORJA 
50 CJALIZMU w GALICJI 


I NA ŚLĄSKU 


CIESZYŃSKIM 


TOMI 


296 stronie dużego formatu z 27 ilustracjami 


Cena egzemplarza 4 zł. 
z przesyłką poleconą 5 zł. 20 gr. 


Do nabycia w administracji „Naprzodu* 
w Krakowie (Dunajewskiego 5) i w księgarniach 


BSB" Wysyłka tylko za gotówkę. "qTwg ; 


POKOJE) 


czyste i ciepłe z wodą bieżącą 
blisko nowego dworca centralnego 


w Warszawie, Chmielna 31 
poleca tanio Zarząd Hotelu Royal 


Żądajcie kart rabatowych 
Ew”. 


Rozpowszechniajcie 
„Naprzód! 


WW UWUSESIE TYT 


ELIZA AMEISEN 


PRZEDSIĘBIORSTWO TECHNIGZNO-HANDLOWE 


Kraków, ul. Dunajewskiego 3 
Telefon Nr. 144-07 


poleca ze składu gaśnice ręczne, pompy, 
sikawki, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, 
„FLUDOR* przybory lutownicze, 
oraz wszelkie artykuły techniczne 
i elektrotechniczne. 
00000:0030000000000000000000000000 


dol iż èS da kuchenne, przedpokojowe i dziecinne 


poleca najtaniej tirma „MEBSLITON*, Kraków, 
siertruciy 8 oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
stoiarstwa wchodzące. 


Wydawca: Zygmunt Żuławski, — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pvd zarz. St. Ziemiańskiego. 


